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RZA AA swo 


[Przy PRZEZIĘBIENIU 
|GRYPIE: KATARZE 


wojska niemieckie wkroczyły w sobote do Wiednia 


lstriacy zrzekają się niepodległości 


_ Wielkie mocarstwa nie są zdolne zaprotestować czynem 


k 230. kd nocy. W 


i a” aai 10 z 


zie spędził nog, udał się | 


Końdingu, w: Leondingu ima 
£ wieniec na grobie swych 
tosownie do programu, 
e się do. Lambach, . w 


ejscowości. spędził wie | 


ego dzieciństwa, następ- 
wyjedzie do- Salzburga, 
czas nie „ustalono, czy; 
je w. Salzburgu, . czy też 
jw dalszą. drogę,.jak prze- 
program, do Grazu, "dokąd 
ony został przeż nowego 
ika Styrii, ! 
lei kanclerz Hitler odwie* 


a | e do: Wiednia. . Nie wiado- 
7 kanclerz podróżować bę* 
imochadem czy. koleją. 


18 w 


ci mialby Karyntię i, wreszcie f 


Już od wczesnego ranka na uli- 
ce (Linzu wyległy niezliczone du | 
my, przyjmujące entuzjastycznie 
przejeżdżających przez miasto ofi 
cetów i żołnierzy niemieckich. 

Przybył już do Linzu oddział przy 
boczny kanclerza Hitlera, t, zw. 

leibstandarte. Wokół hotelu, w 
którym "zatrzymał się w Linzu 
kanclerz.zebrały się tak ogromne 
'tHłumy, że dla utrzymania porząd- 

ku hotel został otoczony silnym 

kordonem. 


Honory dla oddziałów 
„niemieckich 


"WIEDEŃ, (PAT), —-© godz. 
zyły. do Więd- 
Hniemiockiej dywizji 
zmotoryzowanej, a mianowicie od 


dział  tozpoznawęży nr 7:i bata- 
„| lion' 'cyklistów hr 2 z Monachium, | 


Oddziały: te. skoncentrowane zosta 
dy w „koszarach na ulicy Renęeg. 


nię honorową austriackiego pułku 
piechoty” z: chorągwiami i orkie- 
'strą. 

Ulice Wiednia; żalanę wiosen- 
"nym słońcem od samego rana za- 
pełniły się odświętnie przybrany- 
mi: Humami, samo miasto ma wy- 
gląd niecodzienny, z domów po- 
"wiewają «ogromne flagi ze ma- 


kiem. swastyki. Ludzie na ulicach 


trzymają chorągiewki, lub też na- 
łożyli opaski ze swastyką. Prze- 
jężdżający przez miasto oficero- 
wie i.żołnierze niemieccy z oddzia 
„łów. straży przedniej: są przedmio 
tem owacji i wiwatów tłumi. 

- WIEDZNŃ. — ORO "oma 


, zapadło na procesie b. 


k AA W sobotę 6 godz. 
dlug czasu moóskiew- 
trybu: ał wojenny” naj- 
6 sądu ZS RR pod prze- 

lierwem Ulrycha po 674 go 

sej 'naradzie ogłosił ida 
Smvrie 21 członków tzw. blo 
10  Brawicowó-trockistowskie- | 


(7. 
r 


imos tego wyroku Bucha 
many teoreiyik marksizmu; 

f bolsezwik”, b. długoletni 
sf, polii-biura i Tomite’ u 
ko <itt kominiernu, b. 
„lzwiestii', Ryltoów, 

y bolizowik” , członek cen 

| komitetu partii, 
Modniczący rady korisa- 
||dovrych i b, komisarz łącz 
p > „stary bolsze- 


wik”, członek: CIKU, generalny | 
komisarz bezpieczeństwa . pañ- 
slwowego, b. szef, Us N. 
K.W.D., Krestinski, „stary bol- 
szewik', członek pariii i CIKU, 
ludowy komisarz finansów, b. 
, ambasador w Berlinie, b, wice- 
romisarz spraw „zegranicznych, 
Rozenholc, ekonomista, „stary 
bolszewik”, b. radca ambasady 
w Londynie, b. ludowy komi- 
sarz handlu zagranicznego, Twa 
mow, , «Stary. bolszewik”, ludo- 
wy komisarz przemysłu drzew- |s 
'nefo, Czernow, ludowy komi- | 4 
zarz rolnictwa ZSRR, Zub?*ew, 
zastępca” ludowego komisarza 


b. |-olnictwa' republiki ' rosyjskiej. 


Szarengowicz, sekretarz CK 
marti  Białawusi, Hrynlzo, b. 


członek CK' partii, b. ludowy 


Przy węjściu do koszar oddzia- 
ły powitane zostały przez kompa- |' 


nikują: wczoraj o godz, 8-ej rano 
na teren Austrii wkroczyły. woj- 
ska niemieckie, celem złożenia 
przyjaznej wizyty armii austriac- 
kiej. 

Austriacki gen. Schilhawsky po 
lecił zgotowanie gościom jak naj- 
serdeczniejszego przyjęcia, zapo- 
wiadając równocześnie rewizytę 
"w najbliższej przyszłości. 

WIEDEŃ. (PAT), — Prasa põ- 
daje, że ilość samolotów“ niemiec- 
kich, które wylądowały na lotnis- 
ku w Aspern wynosi około 150. 

WIEDEŃ. — Były związkowy 
naczelnik austriackiej młodzieży 


ibi Turn Valsassina zalecił... 
swych słowach | Pożegnalnych, - -by 


młodzież „austriacka wstępowała 
w. szeregi młodzieży "hitlerowskiej 
dla dalszej sę RE rg chwale 
ojczyzny; 


Odezwa do młodzieży 
_austtiackiej ` 


WIEDEŃ. — Kierownictwo. miło 
dzieży hitlerowskiej wydało odez- 
wę witającą swych. dotychczaso- 


"533 


wych tajnych członków, wzywa- 


jąc resztę niezorganizowanej mło- 
dzieży do wstępowania w jej Sze- 
regi. 

Nowi ministrowie 
obejmują urzędowan e 


WIEDEŃ. (PAT). — W niedzię 


lę odbyło się w ministerstwie rol- 


nictwa uroczyste powitanie obej- 
mującego urzędowanie nowego 
mińistra Pomiiętyye inż. Reinthale- 
rm 


papierów v wartościo 


Min. Reinthaler wystosował w 
imieniu chłopów austriąckich te- 
legram hołdowniczy: do przewód- 
cy chłopów niemieckich Darre. 


Rejestracja rocz. 1920 


"WIEDEŃ. — Biuletyn urzędo- 
wy: „Rathauskorrespondenz'* ogła 
sza, że wszyscy ` urodzeni w T. 
1920 mają do końca: marca b, r. 
zgłosić Się w, urzędzie meldunko- 
wym mieszkańe*w Wiednia, ce- 
lem rejestracji. 


WIEDEŃ. 


wysyłania. pocztą walut, dewiz i 
pdg „z Austrii 
zagranicę pod groż 
rowszych kar, 
WIEDEŃ, (PAT), 
dyrekcja kolei ` 
wała. wszystkich. karanych lub z 
służby . usuniętych. za działalność 
narodowo - socjalistyczną funkcjo 
nariuszy do zgłoszenia się w naj- 
i| bliższych „placówkach urzędów 
pracy, . 


kdres hołdown' czy 


WIEDEŃ, (PAT). — W. austria 
cko = niemieckim  Volksbundzie 
przygotowany jest adres hołdow= 
niczy, jaki wysłany - będzie: -do 


[kanclerza Hitlera, jako .kancle= 


rza Rzeszy i narodu niemieckiego. 
WIEDEŃ. (PAT). — Przymuso 
wy zarząd tutejszego dziennika 


narodowo - socjalistycznego „Wie 


ner' Neuste Nachrichten“. ustąpił 
miejsca zarządowi właścicieli wy 
dawnictwa, rekrutujących się 
wśród zwolenników narodowego- 
socjaizmu; Vee 


roków śmierci 


dygnitarzy sowieckich 


komisarz finansów ZSRR, Ze- 
lenski, prezes centralneo 
związku koperatyw (Centroso- 
juzż),. Chodzajów, członek CK 
parii, prezydent i premie: Uz- 
bekistanu, odznaczony orderem 
czerwonego szlandaru, Ikra- 
mow, sekretarz CK partii Uzbe 
kistanu, Bułanow, sekretarz 
Jagody, Maksymow-Dikowski— 
sekretarz Kujbyszewa, Krucz- 
kow, sekretarz: Gorkiego, dr Le 
wia, lekarz szpitala kremlow- 

skiego, lekarz domowy Gorkie- 
go, dr Kozalcow — zostali ska- 
zani na l:arę śmierci przez roz- 
strzelanie, 


Rakowski „stary bolszewik", 
b. ambasador saw”ti w Lon- 
„ynie i Paryżu na 20 lat więzie- 


nia, Besgonow, b. radca Pozed- 
stawiciestwa . handlowego w 
Berlinie na _.15 lat „więzienia, 
prof, Pletniow na 25 Jat więzie- 
nia, 

Skazani na więzienie po od- 
byciu kary będą pozbąwieni 
praw obywatelskich na okres 
5 lat. 

Majątek osobisty. wszystkich 
skazanych podlega konfiskacie, 

Zebrana na sali publiczność 
wyrok przyjęła w milczeniu, 
oklasków nie było. 

Podsądni zwrócą się prawdo- 
sodobnie o łaskę do Prezydium 
Najwyższej Rady ZSRR. 

Wykonania wyroku należy 
-odziewać się w ciągu 3-ch 
dni. 


— Obostrzono dà- 
tychczasowe przepisy zakazujące | 


— Naczebią | 
austriackich wez- 


jak najsu-|. g 


(nącierz Austrii  Serss-Inqnatt. 
W. podobnym duchu zmieniony 
został skład redakcji dziennika: 
WIEDEŃ, Tutejsze. związki i 
stowarzyszenia ewangićlickie 
zaprotestowały przeciwko odez 
wie przełożoneśo. zboru ewah- 
gielickiego, wzywającej do gło» 
sowania ża plebiscytem b. rzą* 
du Schuschnigga. W konsekwen 
cji zwolniono dotychczasowego 
szefa sekcji kierownictwa zbo- 
ru ewangielickiego dr. Copesiu 
sa i mianowano na jego miej- 
sce prokuratora dr. Kauera. 


Szwajcaria nie ogsosiła 
mobil zacji 


BERN. Rząd federalny ogiosiż 
komunikat stwierdzający, iż wła= 
dze śledzą uważnie przebieg wy» 
padków austriackich, lecz żad< 
nych powodów de zaniepokojeni: 
nie widać. 

Pogłoski e częściowej mobiliza- 
cji armii szwajcarskiej okazały 
się nieprawdziwe. 


Władze policyjne wydały :spe= 


cjalne środki ostrożności na grani 


cy austriacko - szwajcarskiej :ze 
względu na oczekiwaną dużą licz= 
bę uciekinierów z Austrii. 


Rumunia nie przzwi- 
duje kemalikacji 


BUKARESZT. Opinia rumuń- 
ska i koła polityczne przyjęły wia 
domość o wkroczeniu wojsk nie= 
mieckich na terytorium Austrii ze 
spokojem. 

Wydarzenia austriackie komen 
tówane są obiektywnie, przy 
czym prasa rumuńska nie przewi 
duje możliwości komplikacji. 


Przebieg wypad: ów 
z sokoly pedriemy 
na stronie 3-2] 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7": S*«4_ Apteczny 
chorób i szkodników roślin uprawnych P, Podgórski 


farboling sadowniczą D. K, M. 
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Kalendarz dna 


PONIEDZIAŁEK 


Matyldy kr, Leo- 
na. 
Słowiański: Bożen- 


ny. 

Słońca wsch. 5,55, 

vj zach. 17,37. 
MARZEC Księżyca wschód 
15,52, zach. 4,39. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 

1771 Urodził się gen. Józef Grzegorz 
Chłopiclki. 

4801 Zmarł w Borlinie biskup war- 
miski, Ign. Krasicki, słynny pi- 
sárz i satyryk. 

1812 Uisład Napoleona. z Austrią w 
kwestii Królestwa Polskiego i Ga 


licji 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Po śmierci kadzą, a za życia jeść 
mie dadzą. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI. 

, Wyznawców prawosławia jest na 
załym świecie około 130 milionów. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Żaczadzonych należy szybko wy* 
micść na Świcże powietrze i zastośo- 
wać sztuczne oddychanie, ewent. we 

uwać lekarza. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn), 
PONIEDZIAŁEK, 14 marca. 
615 „Kiedy ranne". 6.20 GRAN 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7:00 Dziennik 
poranny, 7,15 Muzyka (płyty). _8.00 
Audycja dla szkół, 8.10—11,15 Prze- 
rwa. 1115 Audycja dla szkół, 11,40 
Tańce hiszpańskie (płyty). 11.57 Sy- 
gnal czasu 12,03 Audycja południo- 
wa. 13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 „Z pieśnią 
po kraju”, 16.15 Muzyka rozrywko- 
wa, 1650 Pogadanka aktualna. 17,00 
Wpływ odkryć i wynalazków. 17,15 
Recital torsopianowa 17.50 Pogadan- 
ka sportowa. 18.10 Pieśni, 18.30 Pró- 
gram na jutro, 18.35 Audycja dla 
wsi, 19.00 Audycja strzelecka, 19.30 
Dyskutujemy. 19.50 Pogadanka aktu: 
alne, 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.49 
Nowości literackie. 22.00 Koncert wie 


GŁOTNY; 
WARSZAWA I (Mokotów). 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informnoji. 14,05 Program 
na jutro, 1410 Koncert solistów, 15.00 
Dworzec pocztowy w Warszawie, 
1515 Wiadomości sportowe. 15.20 Ze 
wpół, 16.15—18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
cort muzyki operowej. 19.00 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 Re 
porłaż. 2215 Śpiew. 22,30 Muzyka tu 
neczna 2 dancinśu „Cafó-Club", 23.30- 
24.00 Muzyka lekka (płyty). 


RECE" REY "TTK 1 FTTZORROOREZZEZĘ: 
DO CZYSZCZENIA SREBRA kupu- 


jemy najdelikatniejszą pastę. I słu- 
sznie -——. chcemy, aby srebro było 
czyste { błyszczące, a nie doznało naj 
lżelszych rysów. 

Srebro jest kosztowne — ale droż* 
eze są nam zęby. Zęby naśze powin- 
my błyszczeć jak kość słoniowa; nie- 
tknięta musi pozostać ich emalia. 

Dlatego należy wybrać do mycia 
zębów najwłaściwszą pastę, która czy 
ści je gruntownie, nie naruszając przy 
tym emalii, 

Pasta do zębów ODOL jest najszla 
thetniejszym proszkiem w  nostaci 
pasty, 

Tylko taką pasta odpowiada wy- 
maganiom, stawianym idealnym śrad- 
kom do mycia zębów. Pastą do zę- 
bów ODOL odświeża i orzeźwia. 


„Klub wiecznych małżeństw 


siedliskiem potwornych zbrodni 


Sensacyjne procesy odsłonią niesłychane bagno 


Przed pięciomia laty pewien chi 
cagoski reporter po raz pierwszy 
zwrócił uwagę władz na niezwy- 
kły statut „klubu wiecznego mał- 
żeństwa”, do którego należało wie 
lu ludzi o poglądach konserwa- 
tywnych. Wówczas znaleziono 
kupca Collinsa bez życia na ław- 
ce w jednym z ogrodów. Przy him 
leżał rewolwer. Przypuszczano 
więc, że popełnił samobójstwo. 


Po dwóch dniach kelner, który 
pracował w klubie, słyszał bardzo 
ciekawą rozmiowę. Pani Collins 
opowiadała swymi przyjaciółkom 
o śmierci męża. Collins, zdaniem 
jej, wyłamał się spod praw obo- 
wiązujących w klubie i dlatego 
skłoniła go dó pozbawienia się ży 
cia. 

Kelner. zawiadomił o tym repor 
tera, ten z kołei zameldował o 
tym policji. Policja przesłucha:a 


HIGIENA -T 


Wielu higienistów twierdzi 
że jedynie mechanicznie wyko” 
nane opakowanie proszków da- 
je gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 
KU RĄK 


proszki -„Migreno* 


konan 
Narvosia" KIEM W 


Nervosia' Z KOGUT 


panią Collins. Oświadczyła oną ka 
tegorycznie, że nic podobnego nie 
powiedziała i że prawdopodobnie 
kelner się przesłyszał. Na tym 


Dopiero pod koniec ubiegłego 
miesiąca władze po raz drugi za- 
interesowały się klubem w związ 
ku z zabójstwem kuśnierza Johna 
Ruppa. 


Został on zastrzelony przez żo- 
nę po gwałtownej sprzeczce. Pod 
czas przesłuchania pani Rupp 0- 
świadczyła, że zabiła męża, ponie 
waż chciał się z nią rozwieść i oże 
nić z inną kobietą. Czynu tego do 
konała w szale zazdrości. 

Wkrótce po tym przesłuchaniu 
doniesiono sędziemu  śledczemu, 
że John Rupp i jego żona byli 
członkami „klubu wiecznego mał- 
żeństwa'. Sędzia przesłuchał więc 
iezłonków klubu, w liczbie 46, któ 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Dbając więc o własne zd.o- 
wie, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki e 
mu unikniecie narażenia zdsa- 
wia na przykre niespodzianki. 


się przyjaciele zabitego, 
wówczas sprawa ta się skończyła. | 


Irzy jednak oświadczyli, że nie ma, 


ją nie wspólnego z tą sprawą, 

Jednocześnie do władz zgłosili 
którzy 
znali wiele szczegółów z działal- 
ności klubu i opisali katusże Rup- 
pa. 
Rupp w ciągu ostatnich lat chł- 
kowicie się zmienił. Ponieważ je- 
go przedsiębiorstwo kwitło i cie- 
szył się dobrym zdrowiem, nie mo 
gli zrozumieć, dlaczego stale jest 
przygnębiony. Rupp słowem nie 
wspominał o swych kłopotach, mi 
mo to przyjaciele z czasem zdoła- 
fi wydrzeć ż niego jegó straszną 
tajemnicę. Dowiedzieli się, że żo- 
na i jacyś obcy ludzie prześledują 
go, grożąc mu śmiercią, jeśli ro- 
zejdzie się z żoną. Ostatnio zaś ò- 
twarcie mówił, że „klub wieczne- 
go małżeństwa” zmusża go do 
współżycia z żoną. 

Sędzia śledczy po raz drugi we 
zwał do siebie członków klubu i 
tym razem pani Collins, która od 
grywałą znaczną rolę w klubie 
złożyła następujące zeznanie: 

— Członkowie naszego klubu 
złożyli przysięgę, że będą wier- 
nie się trzymali obowiązujących 
przepisów. Każdy z członków, 
który nie dochowuje wierności w 
małżeństwie lub pragnie się roz- 
wieść, musi stracić życie. Gdy 
winny jest tchórzliwy i nie ma od 
wagi samemu wymierzyć sobie ka 


15 tys. zgonów i 190 tys. zachorowań 


oto roczne żniwo chorób zakaźnych 


W ubiegłym tygodniu kon- 
trolerzy miejskiej służby zdro 
wia skierowani zostali do wsi 
podstołecznych. 

W samej tylko gm. Tarczyn 
zlustrowali oni ponad tysiąc za 
gród chłopskich, stwierdziwszy 
prawie we wszystkich wypad- 
kach wprost niesłychane nie- 
chlujstwo. 

Podjęta przez służbę zdro. 
wia akcja propagowania po 
| wsiach czystości i higieny oso- 
bistej drogą wygłaszania licz- 
nych odczytów i bezpłatnego 
rozdawnictwa popularnych bro 
szur, traktujących o fatalnych 
następstwach  nięchlujstwa — 
będzie trwała czas dłuższy i 
ogarnie wszystkie miejscowości 
podwarszawskie. 

Pięknie! Tego już od dawna 


"R = 


Mes smmałejg wokamdzie... 
ALe TY Li TL URE YZ Z OE ST © OOE ES ESOS 


Rawa w 


areszcie 


czyli: „Vic nie zrobiłem" 


(A. E.) Pan Motel Kawa jest 
bardzo niedobrym małżonkiem. 
Po pierwsze wziął ślub, a 
ehce się rozwieść; po drugie je 
a nie daje pieniędzy; po trze- 
cie ma żonę, a sypia u sąsiad" 


Nie dziwnego, że pani Kawa 


urządza swemu mężowi ciągłe | 


awaniury; każdy z nąs robiiby 
to samo na jej miejscu. Ale 
pan Motel nie lubi awantur, 
zamknął więc żonę na klucz w 
mieszkaniu i przeniósł się do 
sąsiadki, aby zażyć spokoju. 

Dopiero po trzech dniach za 
alarmowany krzykami dozorca 
przywrócił pani Motelowej wol 
ność i zameldował w komisa« 
riącie o tym, co się stało. 

Oczywiście pan Motel po: 
ciągnięty został do odpowie» 
dzialności karnej. 

— Prosze wielmożnego sedu 


„bym był winny, tọ bym patrze- 
; bował być skazany, ale nie po 
trzebuję, bo nie jestem winny. 
Jak mogę być winny, jeżeli 
nia jestem? 
Winny fo jest taki, który coś 


| zrobił. A jak ja nic nie zrobi- 


łem, fo nie jestem winny. 
Wysoki panie sędzio! Czy 
można ukarać człowieka, który 
nic nie zrobił? 
— Nie. 
— No to proszę mnie unie- 
winnić, bo nic nie zrobiłem. 
| — Gdybym wypuścił żonę z 
mieszkania, tobym wiedział, że 
coś zrobiłem. Ale przecież ja 
|jej nie wypuściłem! To znaczy 
że nie zrobiłem absolutnie nic. 
Sąd skazał pana Motela na 
miesiąc aresztu. 


Oskarżony bowiem zamknął 


żonę no klucz w mie*kanłu. A ` 


— mówił na rozprawie — gdy-i więc jednak coś zrobił, 


lnu przemianę materii, 


domaga się zgoła opłakany 


stan zdrowia ludności wsi pol- 


skiej. 

. Higiena ciała jest pojęciem 
zupełnie niezrozumiałym dla 
Syno części wieśniaków. 

ieś najmniej zużywa wody i 
mydła do mycia się; mały Sj: 
bek wody i garść... piasku (za* 
miast mydła) wystarcza tam 
całkowicie do rannej „toałety”. 
Z kąpieli w rzekach korzysta 
wyłącznie w lecie znikoma ilość 
młodzieży, którą zresztą trak- 
tuje najczęściej tę kąpiel, jako 
rozrywkę, zabawę, a nie za- 
bieg higieniczny. 

Następstwa tego stanu rze- 
czy są zgoła katastrołalne, a 
jaskrawą w tym względzie ilu- 
stracją są ostatnie zestawienia 
statystycznę, 

Na przestrzeni roku ub. za- 
chorowań wśród ludności cywil 
nej na choroby zakaźne, któ. 
rych rozsadnikiem jest w pierw 
szym rzędzie brud i lęgnące się 
na nim robactwo — było w Pol 
sce ponad 190 tys, z czego z 
górą 15 tys. zakończyło się jak 
najfatalniej, bo... śmiercią! 
Trzeba przy tym podkreślić, że 
liczba tych zachorowań, zarów 
ño wyleczalnych, jak i śmiertel 
nych, wzrasta z roku na rok w 
stopniu zatrważającym. 

edynym radykalnym środ- 
kiem na ukręcenie łba tej zmo 
rze wsi polskiej — niechluj- 

| stwa, -— jest jak najenergicz* 
niejsze krzewienie czystości i 
higieny wśród ludności wiej- 
skiej. Jeżeli zaś pragniemy, by 
akcja ta dała wyniki zadawala 
jące, to musi ona uwzględniać 
w szerszym, aniżeli dotychczas 
zakresie i bardziej planowe za 
kładanie łazien na prowincji 

„Każda łaźnia, to kopalnia, 
z której setki obywateli może 
czerpać pełną miarą najwięk- 
szy skarb: zdrowie!” — mówi 
dr. K. Stróżecki, który w swej 
ksiażce o łaziennictwie pisze: 
„Czystość ciała nietylko pod 

marmari Wa właśntwym stop- 
lecz 


sprzyja także normalnemu re- 
fleksowi w mózgu i rdzeniu krę 
owym 


go Wiler g 
Dla oddychania przez skórę, 


|stanowiącego szóstą część od- 


dychania całego organizmu, słu 
żą małe otworki, zwane pora- 
mi, Uszkodzenie skóry na du- 
żej przestrzeni, wywołane, po: 
wiedzmy, oparzeniami — mogą 
spowodować ciężką chorobę, a 
nawet i śmierć w skutek nie- 
możności wydalania z organiz- 
mu kwasu węglowego, 


Zamknięcie światła przewo- 
dów potnych i tłuszczowych 
przez grubą warstwę brudu 
również szkodzi organizmowi, 
bowiem ilość potu, w zależno- 
ści od różnych warunków, jest 
znaczna i waha się od 500 do 
750 gramów. , 

W brudzie, będącym kurzem 
cząsteczek organicznego i nic- 
organicznego pochodzenia, znaj 
dują się liczne bakterie choro 
botwórcze. Bielizna czysta po- 
chłania pot i tłuszcz, lecz po 
upływie pewnego czasu już nie 
może sprostać zadaniu, stając 
cię brudną, tłustą i cuchnącą. 


Na tym podłożu gromadzą 
się pasożytnicze grzybki, wszy 
i świerzbowce — groźni rozno 
sielele chorób. 

Dla zapobieżenia temy nale- 
ży bieliznę zmieniać możliwie 
często. Warstwę tłuszczową na 
leży zmywać dokładnie wodą 
i mydłem. 

Częste przebywanie w łaźni 
powoduje zanik zrogowaciałe- 
go naskórka oraz otwarcie po 
rów. Skóra w łaźni czerwienie 
je, puchnie i następuje przy- 
pływ krwi do powierzchni cia- 
a, 

Ilość czerwonych ciałek krwi 
po półgodzinnym przebywaniu 
w łaźni wzrasta z 4900000 do 
5400000 na i em. sześc", 


Oto zbawienne dla zdrowia 
okutki zażywania gorących ka- 
pieli w łaźni. (ł). 


inat z oburzenia. 


. koniecznie. _ 


| 
A 
| 
|! 
j 


4 
|| 


ry, wówczaś na pozostałych “i 
kach klubu spoczywa ten cbai 
zek. Odbywa się losowaniej: 
którego pada los, ten musi xa 
dzić „niewiernego“, M 

Proces przeciwko pani Ry 
pozostałym członkom klubit 
będzie się w maju. Amerjia 
opinia publiczna z wi ti 
ciem czeka na proces 1 dł 
szczegóły dochodzenia, którą 
chybnie wykryją jeszcze wiely 
jemnic tego niezwykłego. liy 


[I Wesofy | 


J 


kaci 


Omyiki 


Kiedy pan Wacław pr. 

z biura na obiad, zastał 
trzęsącą się z oburzenia iii 
piekami na twarzy, — 

— Łajdaku! — krzyknę 
przywitanie. Teraz m 
miem dlaczego nie 
mnie pieniędzy! Podły z 
Ale to ci na sucho nie. 
I chwyciwszy szczotki 
ła się na zdumionego 1 
ka. | 

Pan Wacław, jako p 
umysłowy, musiał 
rzędzie swej pracy — | 
to też błyskawicznie 
się pat na ste dop 

ął pertraktacje. 
"i Otylciu, skarbiel O) i 
właściwie chodzi? | 

i Mage Petree canid s 

pani Otylia rzuciła rw! 
jakis list. ' | 
~ Chętnie przeczyta = 


mal 


jęknął małżonek — ale paki 
łem ciemno. Odstaw £m 
szczotkę. 

Pani Otylia sapiąc wsi 
odstawiła groźne narzęda 
pan Wacław wygramojiij 
spod stołu i zaczął czytań 

„Pani! brzmiał lig 
Mąż pani ma kochankę. Oi 
gam panią jedynie przezĄ 
liwość ',.. 4 

E 


( i 
Pan Wacław aż się zad) 


; 
i 


— Co za kłamstwo! — ii 
nął. — Podła intryga! Jam 
kochankę? Przecież wiesz b 
sobie radę! A | 

— A co oznacza ten (lil | 

W tej chwili wzrok pani) 
kopertę. Podniósł ją, spo; 
i wybuchnął śmiechem, | 
nie do ciebie. Przecież to GW) 
szej sąsiadki pami Wiatedi | 
wicz! + 
kopertę, obejrzała ją i szeń 
ła zawstydzona: + 

— Przepraszam cię Va 
a ja nie 8 Bęc. na ko 

= Daj obiad — oświa 
Nie gniewam się. Jeżeli [dl 
o mnie zazdrosna, to dow 
że mnie kochasz, | 
całowawszy żonę, poszedłi | 
biura, a pani Otylia póded | 
do telefonu. 

Wiat | 
kiewicz? Guciul Dzień 
kochanie. Wyobraź sobie, £ 
ktoś napisał do twojej żony, 
kę mnie doręczono. O mało 

ie pobiłarm mojego f4*Ham 
k. tat! jestem sama, Przy 


skonalę, że ledwo z tobą 
cława padł na leżącą na % 
— Dtylciu! Przecież t 
Pani Otylia wzięła do 
Listonosz się widocznie 0 
pojednawczo pan W. 
Po obiędzie pan Wacław: | 
— Hallo! Czy pan Wist | 
ią zdradzasz i list przez 0 


Ta 


| 


‘Napoleon Sade | 
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Nowoczesny budynek dwor- 
wy PLL „Lot” na Okęciu — 
| prawdziwe okno na świat. 
fyżują się tu linie, po któ- 
| r mkną we wszystkich kie- 
un ach płatowce komunikacyj 
p łącząc warkotem swych śmi 
i st wiele miast i państw świa- 


W dużym i jasnym hallu, ob- 
peony. fotografiami i ma- 
i. mieści się urząd celny, 
z'a, kasy i posterunek poli- 
k Licznie „przybywający tury- 
i zagraniczni oblegają znajdu 
j się tu kiosk, wykupujac wy 
by naszego Monopoli Tyto- 
ego, cieszące się od dawna 
oną opinią, 

Jdziemy dalej. Nie pierwszym 
grze założona została wiel- 
 Wrestauracja z pi ięknymi tara 
Mi, z których rozciąga sie roz 


Niezwłocznie po. demonstra- 
mym strajku pracowników 
pieczeniowych w Warsza- 
'0 czym donosiliśmy przed 
froma dniami, Główny Inspex 
k Pracy dyr. M. Klott zawe- 
mł do siebie przedstawicieli 
adu Głównego Związku Za 
ddowego Pracowników Ubez 
Bczeniowych R.P, 
W toku konferencji przedsta 
i iele Związku przedstawili í 
adnili poszczególne punk- 
[umowy zbiorowej, wysuwa- 
rzez ich organizację, oraz 
ddali krytyce. konirprojekt. 
ięty przez Związek Pry- 
porch Zakładów  Ubezpie- 
. Porównano również posta 
wienia pracowniczego proje- 
Ju umowy zbiorowej z umową 
po. obowiązującą w ban 
dwości 
U 


w 


u konferencji Głów 
_nspektor Pracy oświad- 


y sobotę, 12 b. m. przybył 
b Warszawy b. prezydent Sta- 
bw Zjednoczonych . Herbert 
' Mover, 
Po przyjęciu szeregu wizyt 
3 ter, Hoover udał się do gma- 
iu Uniwersytetu Józefa Piłsud 
kiego, Zgromadzona na dzie- 
i młodzież akademicka 
owala. gościowi serdeczrą 
cię. 
W halu gmachu głównego a 
fali Da-toinego Gościa rek'o 
rol. WŁ. Antoniewicz 
ie! (en wydz. prawa prof. Ry- 
Arki, wygłaszajac nrzemówie 


j 


Worzec P.L.L, „Lot“ na Okęciu widziany od strony lotniska. Na l 
szym Planie samolot pasażerski „Lotu*, typu, „Lockheed -= s „Douglas D. C, 2 
|. Electra 10. A.“ 


radio! elegraficzna. 


y widok na lotnisko, Wszę- | 


oraz 


ol 


dzie słonecznie i EES niklo- 
we okucia foteli i stolików bły- 
szczą jak żywe srebro, 
Najbardziej ciekawe urządze 
nia mieszczą sią jednak na par- 
terze, w niedużym pokoju, za- 
stawionym od sufilu do podłogi 
jakimiś dzjwnymi przyrządami. 
Jest to „mózg“ Linii — kabina 
Z niej roz- 
chodzą się we wszystkich kie- 
runkach fale, informujące le- 
cących pilotów o stanie atmo- 
sfery na danych odcinkach tra- 
sy, stąd, w razie mgły lub bu- | 
rzy tajemnicza fala stacji ra- 
diogontometrycznej wyznacza: 
pilotowi jego położenie i utrzy- 
muje z nim kontakt, doprowa- 
dż» bezpiecznie na lotnisko. 
Tabor „Łotu znajduje się w 
wielkich handsroch. k'órvch 
rozsuwane na rolkach odrzwią 
uruchamiane są Potron. 


“Zawarde umowy zbiorowej 
Foto. cel Clównero iesp. Pracy Kicita w kontiikcie 
pracowników ubezp. ze Zw. Pryw, Zak? Ubezp. 


czył, że uważa propozycje Zw. 
Tryw. Zakł, Ubezp. za niewy- 
starczające. Podkreślając, iż 
nie upoważniał nikogo na po- 
woływan'e się ną swo'ą. osobę, 
zakomunikował, że odbędzie z 
kolei konferencję z, przedsta- 
wicielami towarzystw ubezpie- 
czeniowych. 


Ww przyszłym tygodniu odbe- 
dzie się ponad to pod przewod 
nictwem jedrego z zastępców 
dyr. Klotta konferencja dwu- 
stronna pracowników i praco- 
dawców, której celem będzie 
zbliżenie stanowisk. 


Geówny Inspektor Pracy o- 


świadczył przedstawi icielom za 
wodowej organizacji ubezpi: 
zzeniowców, że będzie dążył ep 
zawarcia umowy zbiorowej w 
drodze kezpośrednich pertrax<- 
tacyj i to w jak najkrótszym 
czasie, 


nach rektoratu cercle z człon- 
kami senatu akademickiego. 

W. godzinach południowych 
p. Herbert Hoover był przyję- 
ty-na audiencii przez Marszał- 
ka Smisłego. Rydza i premiera 
gen. Sławoja Składkowskiego. 

Nasiępnie p. Herbert Hoover 
udał się na Zamek, gdzie był 
orzyjęty na audiencji przez Pa- 
1a Prezydenta R. P. 

Po awdiern* Pan Prezydent 
%— P, i Pani Mościcka pode'ma- 
wali gościa amerykańskiego 
śri"daniem. 

O śodr. 15-'ej p. Hoover n1-ł 


poczym odbył się w salo-,się do gimnazjum im. królowej 


wędrówek fotoreportera 


Ino na szer 


Ciekawa wizyta na nowym dworcu P. L. L. sslłl.Of*5 


| 


|nie z Warszawy do: 
Gdyni, Poznania, Berlina, Ka- nelu linii, który doprowadził dol 


Prez. Hoover w Warszawie 


przyjety był przez P. Prezydenta i Marsz. Śmigłego Rydza 


|cnąć fantastyczną szybkość 400 


Kwestia wybuchu pożaru jest 
iu prawie wykluczona. Specjal- 
ne urządzenia pozwalają zalać 
wodą cały hangar w przeciągu 
»wardzo kró!kiefo czasu. Prócz 
tego na ścianach wiszą liczne ga 
"ce. pod nimi zaś widnieją 
wielkie skrzynie z piaskiem. 

Naprawy samolotów i silni- 
tów dokonywane są w własnej 
stoczni, w której dobrany sta- 
rannie personel techniczny czu 
wa bezustannie nad. sprawnym 
funkcjonowaniem sprzęlu. 

W chwili obecnej „Lot'” 
sługuje się samolotami pasażer- 


skimi. amerykń""ei kans'rul= 
i „Lock- 
ced - Elecira 10 A“. W naj- 


bliź szym już czasie oddane zo- 
staną do użytku nowe płatow* 
ce „Lockheed 14", mogące osią 


km/godz. 

Sieć połączeń, 
nych przez „Lot“, dawno już 
wybiegła poza granice Polski. 

W chwili obecnej płatowce 
„Lotu” utrzymują stałe połącze 


po Warszawie 


nie (przez Lwów, Czerniowce, 
Bukareszt, Sofię, Tessaloniki, 
Ateny, Rodos). 


Gdaŭńska, | 


Ofiarny wysiłek całego perso 


św 


Samolot pasażerski P.L.L. „Lot“ typu „Lockheed - Electra 10.A,, 

wyposażony wsdwa silniki „Wasp = Junior S. B.“ 

"Przy pełnym obciążeniu (12 osób i bagaż) 
327 klm/godz, 


utrzymywa* | towie, Helsinek (przez Wilno, 
Rygę, Tallin), Lyddy w Palesty | 


po 400 KM, 


osiąga on szybkość 


tego, iż regularność w komuni- 


kacji osiągnęła 100% jest do- 


wódem, że w wielkim wyści- 
fu o opanowanie przes worzy 
Polska bierze 
czynniejszy udział. 


coraz wię'szy i 


(rozw.). 


Ochrona Imienia |. Piłsudskiego 


pod szczególna opieka prawa 


Ww dnia 12 b.m, prezes Rady 
Minisirów gen. Sławoj Skład- 


ster Skarbu Eugeniusz Kwiat- 
kowski odbyli naradę z mar- 
szałkiem Senatu Prysiotem 

wicemarszałkiem Se'mu Tade- 
uszem Schaelzlem, zastępują- 
cym. marszałka Sejmu. I 

«Na naradzie omówiony zo- 
stał plan bieżących i dalszych 


kowski i wicepremier i mini- | 


prac usiawodawczych oraz ma 
teriał uslawodawczy, tóry je- 
szcze w ciągu tej Sesji ‘zwyczaj 
nej przewidziany jest do rożpa 
‘rzenia: Przy czym. Rząd wnosi 
do Sejmu projekt us'awy „0 0- 
chronie imienia Józefa Piłsud- 
skiego, Pierwszego Marszałka 
Polski”, 

Projekt tej ustawy miówi: — 
„Pamięć czynu i zasługi Józe- 


fa. Piłoudskiego - Wskrżesicie- 
'la Niepodległości Ojczyzny i 
Wychowawcy Narodu — po 
wsze czasy należy do skarbni- 
cy ducha narodowego i /pozó” 
staje pod szczególną ochroną 
prawa”. 

Kto-uwłacza imieniu Józefa 
Piłsudskiego — podlega karze 
wiezienia, „określonćj w art. 2 
projektu. 


| Odnalazł się po 25 latach 


Przed wojną istniała w Łodzi | 


firma Kenigsberg i Strykowski. 
W przedsiębiorsiwie tym psaco 
wał przez pewien okres czasu 
młody człowiek Mojżesz Król, 
rodem z Kalisza. Król cieszył 
się zaufaniem swych pracodaw 
ców, Gdy ożenił się, otrzymał 
kilkaset rubli w podarunku. 
Wówczas pożegnał się z firmą i 
otworzył własny skład manufak 
*'ury przy ul. Południowej 16. 

Pewnego dnia znikł z Łodzi, 
zabierając gotówkę za spienię- 
żony towar. Żona wraz z kilku- 
miesięcznym dzieckiem pozo- 
stała bez środków do życia. 
Dotychczas nie wiedziała co się 
z mężem jej dzieje. Pracowała 
ciężko i wytrwale. Zdołała wy- 


Jadwigi, gdzie odbyła się uro- 
czystość : 
przez delegacje dzieci 
warszawskich. 

W godzinach  popołudnio- 
wych gość amerykański zwie- 
dził muzeum w Belwederze. Po 
zwiedzeniu miasta p. Hoover 
przyjmował rewizyty w gmachu 
ambasady amerykańskiej, a o 
godz, 20-ej był podefmowany o- 


złożenia mu' hołdu 
szkół 


biadem w Resursie Kupieckiej, | 


vrydanym przez Towarzystwo 
Polsko - Ameryk ańskie, 

O godz. 24-'ej gość amerykań 
ski onuónił W-rszawę 3 udaje 
się do Helsingforsu, 


chować syna swego. Obecnie 
już 26-le!niego prawnika, 

Młody Król pracuje w, pew- 
nej firmie w charakterze woja- 
Żera. Studia prawnicze nie da- 
iy mu żadnego pożytku mate- 
rialnego. 

W tych dnisch do zamiesz- 

kałej w Warszawie żony ucieki 
niera zwrócono się urzędowo w 
sprawie wywiadu co do jej mẹ- 
ża. Okazało się, iż mąż jej Moj- 
żesz Król jest obecnie :meksy- 
kańskim obywa'elem i posiada 
w Meksyku. jedną z najwięk- 


Chłopiec pod koiami pocącu. 


szych fabryk sznurów i line... 
Jest głównym dostawcą lasso. 

Po tylu latach przypomniał 
sobie, że pozostawił w Polsce 
żonę i syna. Sumienie go ruszy” 
ło. Ponieważ 'nie wiedzial gdzie 
sie rodzina znaiduje naniseł do 
władz, wskazując na jeden z 
łódzkich adresów. . W drodze 
dochodzenia policyjnego usta- 
lono obecne miejsce zamiesz- 
kania pani Dwojry Król. 

Wraz z synem wyjadą wkrót- 
2e za pośrednictwem syndyka- 
tu emiśracyjnefo do M eksyku. 
WIMWO 


ftranl'wy wypadek na Pradze 


Na ulicy 
Pradze wydarzył się wsirząsa- 
jący wypadek, -ofiarą któreso, 
padł młody uczeń szkoły po- 
wszechnej, 9-le'ni Mieczysław 
Zagrodzki, zamieszkały przy 
ulicy Płowieckiej 7 wraz z ro- 
dzicami. 

Wracając ze szkoły malec u- 
czepił się przejcżdżającej przez 
ulicę furmanki. Woźnica chcąc 
pozbyć się nieproszonego goś-. 
cia zamachnął sie na niego Ka- 
tem. Uderzony chłopiec zesko- 
czył natychmiast na jezdnię 
tak jednak nieszczęśliwie, iż 
dostał się pod koła przejeżdża- 


Przypominamy naszym Czytelr" 
kom, że p. J. Rowiński z Paryż 
słynny  optometrvsta, przyjmuje 
nieodwołólnie tylko „do dnia 


j 


Grochowskiej na; jącej obok kolejki warcckiej. 


Zaalarmowany krzykami 
przechodniów maszynista pocią 
gu zatrzymał natychmas po- 
ciąg. Spod kół wagonów wy- 
dobyto chłopca, który zalany 
był. krwią, 

Jak się okazało, doznał on 
straszliwych okaleczeń, kola 
wagonów bowiem obcięły mu 
obie nog! powyżej kolan. 

Woźnica, który byb mimo- 
wolnym sprawcą wypadku, o 
mały włos nie został przez licz 
nych przechodniów zlinczowa- 
ny. Od samosądu uchroniła go 
szybka ucieczka, 


DO CZYTELNIKÓW. 


'"wuogniskowe, zastęnujące dwie 
*ary okularów. Pozwalają one jed- 
"ncześnie natrzeć wdonl i rblisbą j 


19] hiža idontnia da Irażdaen zawo Mu, 
marca włar=nia, dobie a i demrh- Instvtut FPiltoręx de Paris, 
struje osobiscie: man Ew; towa 9. (R) - 


Kredy- 


ET meeen s PY U "MZ ARE E + 


` wyjeżdża a in M bokserska Polski na mecze 
_do Finlandii i Estonii 


Od czasu aznedo meczu z' 
Niemcami w Poznaniu, repre- 
prezentacja. bokserska Polski | 
odpoczywala i dopiero teraz ro 
ześra kolejno dwa ciężkie me- 
czę; a ip z Finlandią i Estoni a | 

Już kilkakrotnie zwraca! liśmy | 
uwaść, Że. przeciwnicy nasi nie 
mogą być lekceważąco trakto- 
wani, szczególnie gdy chodzi o 
Finlandię, 7 

Zespól, który wyrusza, do Hel 
sinek ha spolkanie z „biinymi 
Fianami „przedstawia się nastę 
pajaco: ` Sobkowiak, Koziołek, 
Czoriek, Kajnar, Wasiak, Pisar 
ski, Doroba, Piłat. o. 

„Pierwsze trzy wagi przynio- 
sły na męczu z, Niemcami wy- 
coć 6:00 na korzyść naszą fo też 

hoć mamy pewne objekcje co 

do, „wysłania słabego Koziołka, 
nie będziemy kruszyli o to ko- 


Czartak jest bez żadnego 
Kajnar, po zwycięstwie 
nad Koialikim zdobył na no- 
R: reprezentanta. W 
weie pił łółśredniej debiutuje sil 
ak. W średniej, po u- 
sji Chmielewskiego, nie 

ważniejszego: 

niż P Mirski, w 

"kontuzji Sżymury, wypły- 


e sat i wreszcie w wadze 
śś 


ej Piłat, 
Czy drużynie naszej uda się 
zwyciężyć 1 w Helsinkach i w 
Tg linię? . „Sa tacy którzy są- 


-Kopoty 


następcy |; 
półciężkiej wsku | ` 


dzą, że po zwycięstwie 
| Niemcami nie mamy już prze- 
ciwników w Europie. Ci entu- 
zjaści zapominają jednak, że 
od czasu meczu z Niemcami u- 


nad ; 


Kowalski 
sywnie, 
OSTATECZNY SKŁAD 
DRUŻYNY POLSRIEJ 
POZNAŃ. — Po eliminacji po- 


walczył zbyt defen- 


traciliśmy aż dwóch pięściarzy "Między. Kajnarom i Kowalskim 


( Chmielewski 


i Kolczyński) Seaia związkowy P, Z. B. usta- 


że w iym samym czasie noto- | lił następujący skład polskiej re- 


wana jest niebywała zwyżka | 
formy u naszych „przeciwników, 


POZNAŃ. — W piątek wieczo- 
rem odbyła się w Poznaniu w sā- 
li ośrodka eliminacyjna walka 
bokserska pomiędzy Kajnarem z 
Warty a Kowalskim. z warszaw= 
skiego P. Z. L. Spotkanie odby= 


ło się przy drzwiach zamkniętych.| £ 
|(27 marca b. 


Wprawdzie na sali obecnych by 
ło około sto osób, zostali oni jed- 
nak uprzednio przez sędziego rin- 
gowćgo p. Derdę uprzedzeni, że 
w razie jakichkolwiek okrzyków 
pòd aderesem zawodników, zosta- 
ną niezwłocznie z sali usunięci. 

W wyniku walki zwycięstwo od 
niósł Kajnar, 


| prezentacji na spotkanie z Finlan 
dia w Felsingforsie I Estonią w 
Tallinie: 


Niemcy 


— OWSZEM, 


Waga musza — SOBKOWIAK; 
waga kogucia — ROZIOŁUE; 
waga piórkowa — CZORTEK; 
waga lekka — RAJNAR; i 
waga półśrednia — WASIAK; 
waga średnia — PISARSKI; 
waga nólciężka — DORORA; 
waga ciężka — PILAT, 


' 
Reprezentacja zatem wyjeżdża 
więc w osłabionym składzie. 


Wegrzy — nie 


czyli krótka historia o meczu Nemy — Wegry 


Za niespełna dwa tygodnie: 
w Norymberdze międzypańst- 
wowy mecz piłkarski Niemcy 

— Węgry. Niemcy, jako gospo 
darzę meczit zaproponowali Ma 
dziarom trzech sędziów do wy 
boru: Rutkowskiego (Polska), 
Remkego (Dania) i Langenusa 


| (Belgia). 


Baer wygrywa 


a cieszy się z tego mister Jacobs 


W Madison Suare Garden w, ćzeniom wygrał Baer, dokumen- 
Nowym Jorku odbył się mecz bok tując, że można na niego „liczyć”, 


serski między Maxem Baerem 
a Anglikiem Tommy Farrem. Na- 
ogół przeważała: opinia, że zwy- 
cięży Fare: Wbrew tym: przypusz- 


Francji 


+ przed piłkarskimi mistrz. Swiata 


Wed kilku dniami odbyło 
się zebranie, prezesów argentyń 
skich, klubów piłkarskich. Miej 
scem zebrania było Buenos 
Airet TER 

Papio. prezesi zastanawia- 
H się nad kwestją obesłania pił 


karskich mistrzostw -świata, ma | 


jących SiĘ . iret we Francji. | 
Po b burzli iwej. dyskusji posta 
nowiono. nie brać udziału w mi 
stewastwach śdyż pociągnie to 
sobą nieprawdopodobnie wy 
sokie "ofiary pieniężne, a $owta 
restrudno „będzie uzyskać dłu- 
gotrwałe. urlopy dla graczy. U: 
chwała prezesów, klubów. nie 
jest jeszcze definitywna. 
„Poza tym nie wolno jeszcze 
zapominać, że uchwała ta musi 
znaleźć aprobatę Kongresu pił 
BAD. w Argentynie. 3 


„Mistrzostwa 


Mamy wrażenie, że odtąd bę 
dą działać czynńiki dyploma- 
tyczne, gdyż nie wyobrażamy 

ie, aby Francja zrezygnowa 
łą z tak atrakcyjnego przeciw- 
nika, jakim jest nie wątpliwie 
Argentyna. 

AJ 

b i 
Meksykański Związek Piłkarski 
zawiadomił organizatorów piłkar- 
skich mistrzostw świata, żę Mek- 
syk wycofuję się z rozgrywek. 
W środkowej Ameryce walczyć 
będzie zatem Kuba z: Costaricą, 
następnie zwycięzca spotka się w 
turnieju z Salvadorem, Kolumbią, 
Hondurasem i holeńderską Gua- 
yaną. 

Zwycięzca turnieju walczyć bę- 
dzie w grupie finałowej z Argen- 


tyną 


narciarskie 


dywizji podhalańskiej 


Hi "ZAKOPANE. '+= Na zakończe= 
nie zawodów narciars kich o mi» 
strzostwa dywizji . piechoty. gór- 
śkiej odbył się w sobotę na Kala- 
tówce- slalom. Mimo licznego u- 
działu zawodników slalom odbył 
sie. zupełnie sprawnie.. Warunki 
śniegowe. dobre, „śnieg świeży) s 
miękki, pogóda chmurna. 

W grupie oficerów „zwyciężył 
ppor., ‘Lasota. (WKS: N. Sącz) 
carrie 48 sek. 

s 2) ppor. Klich (WKS Bielsko) 
54. 

4 3) ‘ppor. Kubik (WKS PA 
Ł;02. . 


| 
i 


'4) pper Kania (WKS s roretaretich dyvizit ózłoszona zo Szwajcnrem 
(stanie dopiero w niedziela 


1.03, 


"KÓŁ IA 


5) ppor. Paclone . 
szyn) 1:12, 
W. grupie pódhceów wygrał 


kapral Mrowca Franciszek (WKS | 
Bielsko) «w najlepszym czasie 


dnia 36,2 sek. 

2) plut, Merena (WES Nowy 
Sącz) 49. , 

3) kapral SM CWKS Bielsko) 
52:2. 

4) kapral Sikora (WKS Cie- 
szyn) 56:6. 

5) Trytewicz 
1:02,1, 

Ogólna klasyfikacja mistrzostw 


(WKS N. Sącz) 


(WIS Cie- 


Naszym zdaniem jest to jėgz- | 


cze jedna kombinacja międzyna- 
rodawego kombinatora Mike Ja- 
cobsa,': który uważa, że tylko 
OER w boksie może dostarczyć 
gotówki. A gdy zwycięża Baer, 
spreparuje się nową hecę i tłum 
będzie walił na widownię. 
A: przecież o to tylko chodzi... 


Węgrzy nadesłali już swą 


pana Langenusa. 


| bronchitu 


„48 


Kobieta skacze 70 eA | 


Zgoła nieprawdopod 
wieść nadeszła ze. yiaośdn 
noczonych, z miejscowosci- h 
caster, Oto w czasie odbyty ch 
tu zawodów I 
weżka J. Kolstad uzyska 
skokach długość -70 Ai. 
| Tak daleko skacze niewi 
mężczyzn na świecie, 
Kolstad oczywiście « 
tym ustalila rekord Gray 
dla pań. 


CHOROBY PŁUC '- 
Gruźlica pluc jest nieubłąg 
rocznie, nie robiąc różnicy 
wieku i stanu, kosi miliony kida = 
Przy zwalczaniu chorób. „pia 
uporczywego ; czączji, 
kaszlu, grypy itp stosują fr; "jebanie 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielany sę 


r.) odbędzie się odpowiedź: prosimy Ba arbitra p!wociny, wzmacnia organizm i Samo. 


poczucie chorego oraz powiększa 
śę ciała i usuwa agi ? 


- Zakaz rozgrywania magów 


w czasie korgresu euch:rystycznego 


Władze węgierskie wydały za- 
kaz rozgrywania jakichkolwiek 
imprez sportowych w czasie trwa 
nia kongresu eucharystycznego w 
dniach od 26 do 29 maja r. b. 

"Węzierskie związki starają się 
wobec tego, aby wielkie impreży 
sportowe, które miały się właśnie 
odbyć w tym czasie, zostały prze- 
łożone na inne terminy. 

W pierwszym rzędzie chodzi| = 
Węgrom o międzypaństwowy 
mecz piłkarski Węgry — Jugosła 


wia, o zawody o puchar Davisa |- 


Niemcy — Węgry, oraz tournee 
słynnej angielskiej drużyny Arse 
hal. Zawody o puchar. Davisa 
Niemcy — Węgry prawdopodob- 
nie odbędą się w dn, 20 — 22 ma- 


Król Egiptu Faruk 


dokonał otvaria Kongresu 0! mpiiskiezo 


W czwartek nastąpiło w Kal / 
rze uroczyste otwarcie 35-g0 
kongresu Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, Kon: | 
gres otworzył król egipski Fa- 
ruk w obecności rządu, dyplo- 
macji oraz przedstawicieli 24 
państw, Stolica Egiptu została 
z okazji obrad kongresu spec; 
jalnie udekorowana flagami 
wszystkich państw, uczestniczą 
cych w obradach. 

Wieczorem. król wydał wiel- 
kie przyjęcie na cześć gości. 

Właściwe obrady kongresu, 


|jak ustalono, odbędą się na o 


kręcie „Victoria”, w czasie wę. 
dzo wek po Nilu, Uczestnicy 
wyż zwiedzą w ten spo- 
sób najciekawsze zabytki daw- 
nego Egiptu. 

Najważniejsze punkty porząd 
ku dziennego rozstrzygną 


4 
2 


WENGEN. — W Szwajcarii, wW, 
miejscowości Wengen rozpoczęły | 


się zawody narciarskie o mistrzo=; 


stwo Szwajcarii, 

W biegu zjazdowym panów. 
zwycięstwo odniósł Niemice Lant 
schner w czasie  4:42,4 przed 
Rormiinqerem 4:52, 8, 


M Francuzem Agnel 4:57,6 


prawdopodobnie dopiero w koń 
|cu przyszłego tygodnia. 

Polskę na kongresie reprezen 
tują gen. dr. Stanisław Roup- 
pert i minister Ignacy Matu- 
|szewski. 


ja r. b. 
Natariast wystep Arnii 


Bezrobotny czelkj U 
na pracę i cha j 
Złóż ofiorę . 

na Pomoc Zimowe 7 

"anto P. K. O. 70.206 

_Pomo oc Zimowa. 


stę m 


GDY ANALIZA BUDZI 
ZANIEPOKOJENIE. 


Gdy analiza nioczu w m 
czu biatko lub tzw. walec (i 
wo; jest to oznaką, że nerki 
wadliwie, Oprócz opieki lekarski ie 
zaleca się używanie ziół z 
chorobom nerek i pęcherza „Urota 
Oskara Wojnowskiego. Działają o 
moczopędnie i bakteriobójczo, wy 
lając z organizmu szkodliwa trując 
toksyny. Zioła „Urotan” działają pe po 
budzająco na funkcjonowanie m 
Zioa Oskara Wojnowskdego sę pi 
parowang.. z ziół krajowych ł m 
wschodnich. Do nabycia w aplika 
i slładach aptecznych. Adres” 
bezpośrednich zamówień: Osltar W 
nowski, Warszawa, karany Gó 

[skiego 3, m 4. ń 


I 
k 
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Prót by generalne piłkarzy 


trzed „Ww eitim konceriem" we Fr miji. 


W związku z piłkarskimi mi- 
strzostwami świata odbywają się 
|w całej Europie treningowe me- 
cze piłkarskie różnych páństwo= 
wych reprezentacyj. 

W Pradze wobec 6 tys. widzów 
odmłodzona reprezentacja Czecho 
słowacji spotkała się z Racing 
Clubem ze Strassburga, bijąc go 
4:1 (1:0). 


W Wiedniu wobec 8 tys. wi- 


się, dzów austriacka reprezentacja u-| wymienionych klubów. © 


W biegu zjazdowym pań pierw 
sze miejsce zajęła Niemka Christl 
Cranz w czasie 4:52,6 przed Szwaj 
carką Steurt 5:04 i Austriaczka 
Goedl 5:08,6. 


W ogólnej klasyfikacji mi- 
o'rostw po biczu zlazdowym i 
skokach do kombinacji pow 


| zyskała zaledwie wynik nia b; 
strzygnięty 1:1 (1:1) z SK P 
burg. T 


W Budapeszcie reprezentacj 
Węgier pokonała kombino 
drużynę, złożoną 2 zawo 
Ujpest, Hungarii, Kispest i Fer rek 
varos 4:2 (2:1). Należy zaznaczy 
że w składzie reprezentacji We 

| gier walczyli również zawodniej 


Ź 


eszczególne wyniki Czecha 


na mistrzostwach narciarskich Szwaic. ri 


| 


+ 
14 
j obecnie Niemiec Lantschner = 
24,8 pkt. STAV, 


Z Polaków dziesiąte miejsce zd 
muje Bronicłow Czech — 60% 
pkt., a 13-te Bochenek — 601 
pit. 


W biezu na 17 klm.. Czech zie 
jal 19-te miejsce, 


ät 


BERLIN. W sobotę o godz. 13 
pierwsze zmotoryzowane . oddzia- 
ly wojsk niemieckich, pod do- 
wództwem komendanta pilku wy 
mkogórskiego doszły do przełęczy 
rennern, na granicy włósko-an" 
siriackiej. s 
Dowódca niemieckiego pułku 
wysokogórskiego udał się w to- 
werzystwie oficerów do bariery 
c i powitał dowódcę wła 
£go oddziału następującymi sło 
mami: 
T „Otrzymałem od moich władz 
grzełożonych polecenie przybycia 
Mnad granicę z małym oddzia- 
lm podległych mi wojsk, Ocze- 
tuje mnie tu wyższy oficer włos= 
_ Spotkał mnie zaszczyt, iż mogę 
zpewnić włoskiego oficera, że 
Wszystkie dzisiejsze kroki odby= 
mają się w duchu doskonałego ko 
leż ústwa, tym duchu, który od- 
bwiada przyjaznym stosunkom 
Między narodowo - socjalistyczny 
m Niemcami i faszystowskimi 
Włochami oraz między armiami 
46m państw”. - 
Oficer włoski podziękował ofi- 
Growi niemieckiemu, po czym o- 
M oddziały oddały sobie honory 
m=jskowe. 


en. Mitch w Wiedniu 


WIEDEŃ. O godz. 15.30 na lot- 
w Aspern wylądował do- 
wódca niemieckich wojsk lotni- 
mych gen. Milch, 

"Siły - lotnictwa niemieckiego; 
Hre lądowało na różnych lotni- 
mach wojskowych Austrii, oce- 
ija tu na dwa pułki lotnicze. 
"BERLIN. Wczoraj o godz. 15.50 
Mmclerz Hitler przekroczył gra- 
c austriacką w- miejscowości 
Srunau nad Innem, jadąc samo- 


r 
MEK 


„LINZ. Witając kanclerza Hitlera, 
Mnclerz związiow. 

głosił przemówienie, . w któ- 
fm powiedział m. in. w doniostym 
Ja narodu niemieckiego i brzemien 
Jm w skutki dla historii Enropy 
„Witam, a wraz ze mną cała oj- 


Rzeszy, po raz pierwszy w Au-, 
Nadeszła chwila, w której po- 
fimo dyktatu pokojowego, gwałtu, 
iitżycziiwości i niezrozumienia ze 
całego świata ostatecznie 

ec znalazł się przy Niemcu. | 
Dziś naród niemiecki stoi jedno-. 


' Angi 


Seyss-Inquart, 


gmr, pana, wodzu mój i kanele-| 


chodem szosą, wiodącą x Mona- 
chium do Linzu. 

W otoczeniu kanclerza znajdują 
się: szef sztabu armii niemieckiej 
gen. Keitel, szef prasowy Rzeszy 
dr Dietrich, gauliter Saary Buer- 
kel, adiutanci przyboczni oraz sze 
reg wyższych oficerów, | 

Przyjazd kanclerza do miastecz 
ka, w którym się urodził, stano 
wił pierwszy etap jego triumfal- 
nego powrotu do Austrii po wielu 
latach nieobecności. 

Kościoły, gmachy i domy toną 
w powodzi flag. Ulicami maszeru 
ją liczne orkiestry, grając hymny 
niemiecki i partyjny. Biciu dzwo= 
nów wszystkich kościołów towa- 
rzyszą niemiłknące okrzyki „Sieg 
heil“, , i 

Powoli przesuwał się orszak 
kanclerza przez miasteczko z tru- 
dem torując sobie droge po przez 
tłumy. ! 

Wjazd triumfalny na ziemie An 
strii odbył się przez miasteczka 
Ried i Wels do Linzu. 

Linz, stolica Górnej Austrii, 
jest pierwszym miastem, które 9- 
liejalnie wita w swych murach 
kanclerza Hitlera. Oczekują go tu 
Seyss - Inquart, Hueber, Him- 
mler oraz liczni przewódcy partyj 
ni niemieccy i austriaccy. Kan- 


clerz spędzi noc w Linzu, a rano! 


wyjedzie do Wiednia i wówczas 
odbędzie się triumfalny wjazd ar 
mii niemieckiej do stolicy Austrii. 

Po przybyciu kanclerza Hitlera 
do Linzu na czele oddziałów pan- 
cernych zameldował mu się, jako 
pierwszy, przedstawiciel austriac- 
kiej siły zbrojnej, następnie przed 
stawiciele poszczególnych związ- 
ków: narodowo - socjalistycznych. 

Bezpośrednio po tym udał się 
kanclerz Hitler na ratusz, gdzie 
odbyły się właściwe uroczystości. 


lustria zrzeka sie niepodległości 


Mowa kancierza custriackiego do MHill>ra 


myślnie i ostatecznie ramię przy 

ramieniu, ażeby sprostać kaźdej 

walce i każdemu nieszczęściu, 
Droga była ciężka i pełna ofiar. 


Wiodła ona przez najbardziej | 


wstrząsającą klęskę narodu niemie- 
ciiego, lecz wyrosła z niej bezpo- 
średnio wielka i wspaniała idea 
nienodzielnej wspólnoty dziejowej, 
świadomość narodu Ż 
idea narodowego - socjalizmu. 

Pan, wodzu mój, 
naród niemiecki z tej najcięższej 
klęski. Pan jest wodzem narodn 
niemieckiego w jego walce o honor, 
wolność i prawo. 


wyprowadził f 


Obecnie my, Austriacy, uznajemy 
po wsze czasy, wolni, dumni i nies 
zależni to kierownictwo, a jedno- 
cześnie ogłaszamy w sposób uroczy 
sty, że art. 88 traktatu pokojowego 
w St. Germain stracił swą moc. 

(Art, 88 mówi e niepodległości 
Austrii — przyp. Red.). 

Siłą zbrojna Rzeszy wkracza 
wśród radości Austrii do naszego 
kraju. Żołnierze austriaccy witaja 
mundury niemieckie, Naród nie- 
miecki stanął w swej całości, aby 
chronić prawo niemieckie przed ta 
iym światem i po wszystkie czasy. 


pokoju i wolności ludów jest na- 
szym celem. Adolf Hitler jest jej 
wodzem! My, Austriacy, dzięknje- 
my panu. Walczyliśmy zawsze z pa 
nem z przekonaniem i wytrwałoś- 
cią aż do ostatecznych granie. 


Sądzę, żeśmy prowadzili do osta- 
tniej chwili dobrą walkę, obecnie 
zaś witamy pana z radością wszyst- 
kich niemieckich serc. Niech żyje 
wódz! 


Przemówienie te przyjęte zostało 
grzmotem oklasków. 


Narodowo niemiecka Rzesza a| 


Mowa Hitlera w Linzu 


LINZ. Dziękując za zgotowane 
mu przyjęcie kanclerz Hitler wy- 
głosił z balkonu ratusza w Linzu 
krótkie przemówienie, 

dać i Niemki, panie kancle- 
rzu związkowy! 

Dziękuję panu za słowa powita” 
nia, dziękuję wszystkim, którzy tu, 
przybyli, aby dać świadectwo praw ; 


brze nam znanych międzynarodo- 
wych poszukiwaczy prawdy mogli 
być tu obecni, aby zobaczyć rzeczy- 
wistość i przekonać się o niej. 
Kiedyś, gdy wychodziłem z tego 
miasta, nlosłem w sobie to samo 
przeświadczenie i wiarę, która mnie 
dzisiaj napełnia. Proszę zrozumieć 
moje wzruszenie, gdy po tylu dtu- 


dzie, iż stworzenie wielkiego pań- |gich latach ta wiara i to przeświad 
stwa niemieckiego nie jest wolą i czenie stają się teraz rzeczywisto- 
pragnieniem tylko nielicznych, letz! ścią. 


jest wolą i pragnieniem całego nä- 
rodu niemieckiego, 


Gdy Opatrzność kazała mi kiedyś 


wyjść z tego miasta i powołała mię 


Chciałbym, aby niektórzy z do-ido kierownictwa Rzeszą — powie- 


List Hitlera do Mussoliniego 
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nfalny wjazd Hitlera do Austrii 


Manifestacje w Linzu — Ustalenie nowej granicy z Włochami 


rzyła mi wtedy posłannictwo, abym 
powrócił mą drogą ojczyznę Rzeszy 
Niemieckiej. i 

Wierzyłem w to posłannictwo, zv 
tem dla niego i walczyłem. Wierzę, 
re posłannictwo to teraz wypeimni- 
em, i 

Jesteście wszyscy Świądkami i 
gwarantami tego. Nie wiem, które- 
go dnia powołam was. Mam nadzie 
ję, że dzień ten jest niedaleki. Wte- 
dy stawicie się g własną a 
ja będę mógł przed całym narodem 
niemieckim z dumą wskazać na mo 
ją ojczyznę. 

Trzeba, ażeby ten reznitat wyka 
zał całemu śŚwiatń, że każde przy- 
szłe usiłowanie, zmierzające do ra- 
zerwanią naszego narodu będzie 
bezpłodne, 

Całe Niemcy są gotowe tak samo, 
jak i wy, wnieść swój udział dla 
przyszłości narodu niemieckiego i 
udział ten wnoszą już w dnin, dzi- 
siejszym w żołnierzach nieriico- 
kich, którzy ze wszystkich ziem 
Rzeszy.wkraczają w tej chwili do 
was, ; i f 
Widzicie ofiarnych bojowników o 
jedność i całość wielkiego narofu 
niemieckiego, o naszą potega pań: 
stwową, o wielkość 1 
na dzień dzisiejszy I 
Niech żyją Nieracy! 


na zawsze! 


Brenner — granicą włosko-niemiecką 


Kanclerz Hitler wystosował do 
Mussoliniego list, w którym oma- 
wia narady w Berchtesgaden; 
sprawę plebiscytu, zarządzonego 


i przez Schuschnigga, oraz swą O- 


statnią decyzję. 

-Z kolei kanclerz w sposób uro- 
czysty zapewnia Mussoliniego, ja- 
ko wodza Włoch faszystowskich: 


1) że czyn jego jest aktem słu- | 


sznej obrony. „Jestem przekona- 
ny, pisze Hitler, że Pan, Eksce- 
lencjo, nie mógłby postąpić ina- 
czej, gdyby w grę wchodziły losy 
Włoch. Ja, jako wódz i jako naro- 
dowy = socjalista, nie mogę uczy- 
nić inaczej”, 

2) W godzinie krytycznej dla 
Włoch ujawniłem stałość moich 
uczuć dla Włoch. Niechaj Pan, 
Ekscelencjo, nie wątpi, że rów- 
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IMIEDNEJ 


RALRYM. ŁAGODNYM 
UŁATWIAJĄCYM PUNKCJE GRÓAM 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY WAD 


RODKIEM 


ia potepia Rzeszę 


W poniedziałek wyjaśni sie sytuacja 


LONDYN. Jak utrzymują w ko 
ich kompetentnych reakcja człon 
ków gabinetu w sprawie Austrii 
Wia bardzo silna, Ministrowie 
Mytyjscy uważać mają, że postę- 
wanie Rzeszy wobec Austrii 
fyni wszelkie widoki rozmów x 
fitmcami całkowicie nieaktualne. 
Przewódca opozycji poseł Att- 
IB dał do poznania, że solidary- 
sue się całkowicie ze stanowis- 
ki, jakie zajął rząd wobec Nie- 
Alec. 

Tord Halifax konferował przez 
lliższy czas z ambasadorem fran 
im Corbin. Rozmowy pomię- 


MSKIN 
- 


dzy Londynem a Paryżem doty- 
czyć mają wspólnej deklaracji, w 
której oba rządy miałyby zająć 
stanowisko wobec wydarzeń w 
Austrii, 

Narady te paraliżuje brak rzą” 
du we Francji. 

Kompetentne czynniki brytyj- 
skie nie ukrywają swego rozczaro 
wania, że w chwili obecnej fran- 
cuskie czynniki polityczne prze- 
dłużają swój własny kryzys rzą- 
dowy, zamiast zareagować na wy 
darzenia międzynarodowe przez 
utworzenie rządu koncentracji na 
rodowej. k 


Spodziewane jest jednak, że do 
jutra nowy rząd francuski będzie 
utworzony i że rozmowy jutrzej- 
sze doprowadzą do uzgodn. akcji 
obu rządów i do ustalenia formu= 
ły, której treść zakomunikuje pre 
mier Chamberlain w poniedziałek 
Izbie Gmin. 

Min. Ribbentrop nie został we 
zwany wczoraj ani przez premie- 
ra Chamberlaina, ani przez lorda 


Halifaxa i opuścił wieczorem Lon | 


dyn. 

Cała prasa angielska potępia w 
ostrych słowach metody  zastoso- 
wane przez Rzeszę wobec Austrii. 


Francja nadal bez rządu 


Bum rezygnuje z gabinetu koncentracji narodowej 


JARYŻ. Blum zrezygnował z, komunistów w rządzie, Blum u 
tojektu utworzenia gabinetu | siluje nakłonić komunistów, aby 


Mozcentracji 


narodowej i po-| udzielili mu jedynie swego po- 
Mrócił do koncepcji ntworze-| parcia i o godz. 22-ej 


Przyjął 


rządu „Frontu Ludowego”.| przewódców komunistycznych 


Wobec nieprzejednanego st: 
dowiska części radykałów w 
Meanie owentualneśo udziału 


Thoreża i Duelos, 
W wypadku, gdyby komuni 
ści zrezygnowali z udziałn w 


rzadzie. radykałowie mają zgo 


dzić się na gabinet „Frontu Lu 
dowego" z socjalisią na czele. 

Radykałowie, którzy obrado 
wali wczoraj przez cały wie- 
czór, odroczyli dalsze obrady 
do dnia dzisiejszego. 


Narady swe wznowi Blum po 
decyzji radykałów, , 


nież w przyszłości nic nie zosta- 
nie zmienione w tym względzie. 
3) Bez względu na konsekwen- 
cje najbliższych wydarzeń, wyty- 
czyłem wyraźnie granicę niemie- 
cką wobec Francji i czynię obec- 
nie nową, równie wyraźną grani- 


Liga nie może 


PARYŻ. W kołach politycznych 
francuskich stwierdzają kategory 
cznie, że o jakimkolwiek odwoła- 
niu się do Ligi Narodów, czy też 
o postawieniu sprawy austriac- 
kiej na Radzie Ligi Narodów nie 
może być mowy, ponieważ sam 


szef rządu austriackiego, w któ- | q 


rym to charakterze występował 
Seyss-Inquart, zwrócił się z ape- 
łem o przybycie wojsk niemiec- 
kich do Austrii. 

W tych warunkach jakiekol- 
wiek odwołanie się do Ligi Naro- 
dów stało się niemożliwe, gdyż 
rząd istniejący dzisiaj w Austru 
sam  zaprzeczyłby twierdzeniom, 
jakoby był ofiarą napadu. 


Cze:hosłowacja 
zamknęła granice 


PRAGA. Rząd czechosłowacki 
zamknął granicę z Austrią, celem 
kontrolowania ewentualnego na- 
pływu uchodźców z tego kraju. 

Wedle doniesień z Austrii — za 
danie to zostało wielce ułatwione 
na skutek faktu, że austriackie 
władze graniczne wprowadziły su 
rową kontrolę podróżnych, udaja 
cych się do Czechosłowacji i więk 
szość podróżnych zatrzymały. 


Wyżsi urzędnicy 


aresztowani 


WIEDEŃ. Szereg wyższych u 
rzędników dotychczasowego re 
żimu jak np. b. minister Ludwig 
komisarz związkowy do 
spraw propagandy płk. Adam 


cę wobec Włoch, Jest nig Bren- 
ner, Decyzja ta nie zostanie nigdy 
poddana w wątpliwość, Decyzję 


tę powziąłem nie w roku 1838, ala . 


natychmiast po zakończeniu wiel- 
kiej wojny i nigdy nie czyniłem 
z tego tajemnicy”, 


interweniować 


dyrektor departamentu politycz 
nego min. Hornbostel i szereg 
innych pnie- może : opuszczać 
swych mieszkań. 

Domy ich są strzeżone przez 
oddziały szturmowe, czyli że 
znajdują się omi pod aresztem 
|omowym. 

Austriacka Rada Ministrów pos. 
stanowiła wysłać do Bawarii parę 
pułków austriackich celem pod- 
kreślenia uczuć braterskich pomię 
dzy armiami niemiecką i austriac 
ką. | 

BIAŁOGRÓD. Na granicy jugo 
słowiańsko » austriackiej żadne 
środki specjalne nie zostały pod- 
jęte. Wzmocniono jedynie kontro- 
lę paszportową. 


Front Patriotyczny 
rozwiązany 


WIEDEŃ. Kanclerz Seyss-In- 
quart rozwiązał Front Patriotycz= 
ny i zarządził stopniową jego li~ 
kwidację. 


Niemcy odrzuciły 
protest 


BERLIN. Potwierdzają tu urzę 
dowo, że rządy francuski i angiel- 
ski złożyły przez swych ambasa- 
dorów w Berlinie ostrzeżenie w 
związku z wypadkami w Austrii. 

Krok ten umotywowany był na 
ciskiem wywieranym przez rząd 
Rzeszy na rozwój wewnętrznych 
wypadków w Austrii. 

Ostrzeżenie to zostało „odrzuca 
ne jako niedopuszczalne*, 


Wykrętne tłumaczenia Litwinów 


Kowno drży ze strachu 


Z Kowna donoszą: Litewska 
agencja telegraficzna / ogłosiła 
wczoraj wieczorem komunikat, 
który w sposób wykręlny ı fał 
szywy przedstawia przebieg in 
cydeniu granicznego, usiłując 
przerzucić odpowiedzialność na 
stronę polską. 

Wiadomości o nastroju zde 
nerwowania, który ogarnął wła 
dze litewskie z powodu tego in 
cydentu potwierdzają się. Zanie 


pokojenie kół rządowych a 
ziło się m. in, w Kaalen ci 4 
nistrów z prezydentem Smeto- 
ną, którzy naradzali się nad tą 
sprawą w piątek do późnego 
wieczora, 

Charakterystycznym jest, że 
prasa litewska  przemilcza to 
zajście, co tłumaczyć należy o- 
bawą władz litewskich przed 
zbyt dużym wrażeniem, jakie 
wiadomości mogłyby wywołać. 


wspaniałość: - 


KONRAD RYLSKI 


Wi 


Kibirow leżał w izbie wiejskiej. Obok, na posłaniu Te- 
tała młoda kobieta. 3 


— Kto to jest? Co to za izba. budziły się w mózgu Kibi 
rowa uporczywe myśli. 


Nagle uczuł dotkliwy ból w szyi, tuż przy na- 
sądzie głowy. Ć 

— A-a.. jęknął, dotknąwszy ręką miejsca, w 
którym czuł ten ból. 

Pod.palcami poczuł jednak tylko materiał ban- 
dażu, 

w tej samej chwili leżące niedaleko jego totka 
kobiela, młoda Czeczeńika, zerwała się z pos 

i przyskoczyła do chorego. 

— Co ci jest, dżigit?., Boli?... 

= Tak... bardzo... 

— Zaraz przejdzię, dżigit... Poczekaj... 

Podeszła do stołu i po chwili podała mu coś do 
picia, |. 
To „coś' było takie gorzkie, 
skrzywił całą twarz ale wypił. 


że Kibirow aż 


— Na zdrowie... — uśmiechnęła się Czeczenka. A 


— No i co lepiej już?... — pogłaskała jego rękę. 
„ Ale powiedz mi... co się ze mną sta- 


A D — głos Kibirowa był słaby, słowa urywane... 
— Nic się nie stało... — odpowiedziała Cze- 
czenka z pewnym zakłopolaniem, a jednocześnie 


uspa kaja; ąco. — Pobiliście się troszkę z Euwerem, 
ot i wszystko... 


ŚCICIEL Ż 


SATA PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
{ D DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


„łem tego zbója w swoim ręku ''l... 


Leży tu teraz w jakiejś chacie, zdaleka od swo- 
ich bliskich... Może nawet umrze lada dzień, a nikt 
nawet nie będzie wiedział, co się z nim stało... 

Rozpacz ogarnęła chorego Kibirowa.., Twarz je- 
go płonęła gorączką... 

„A byłem już tak bliski celul... Już prawie mia- 
— przeszyła $o 
znów myśl, jakby ostrze miecza, 

Pod wpływem tej myśli nadludzkim jakimś wysił- 
kiem chciał zerwać się z posłania... Gdzieś biec... 
Ale zdołał tylko unieść się nieco, a po chwili opadł 
z powrotem na poduszki, jęcząc z bólu... ' 

— Ojcze, ojcze... — zawołała przerażonym gło- 
sem młoda Czeczenka, — Chodź-no tu predzej! 
Z drugiej izby wszedł szybko stary Abduł. 

= Co się stało, Zulejko?... 

— On coś tak dziwnie wygląda... Taki się Zro- 
bił czerwony... A teraz tak jęknął... 

— Znów omdlał.. Daj prędko wody, Zulejko... 

Kibirow słyszał jakby z ogroninęj dali głosy 
ludzkie, szuranie nóś po podłodz 

Po tym, gdy go ocucono, dad już nawet po- 
szczególne zdania i rozumiał je., Leżał jednak zupeł- 
mie cicho, z pół przymkniętymi oczyma, nie odzy- 
wając się ani jednym słówkiem... 

Nie miał do tego sił, ani ochoty... 

— Zuleżko, daj mu teraz spokój — mówił jakiś 


starczy głos. — To przecież dopiero pierwszy dzieki 
jak oprzytomniał... 


już twarz człowieka, wracającego do zdrowia, wié, 
dy, gdy tylko się obudził... Ale po tym zapytał, jak 
długo już tu leży... I nagle jakby sobie coś straszne. 
go przypomniał... 
ka głosem takim, jakby się starała usilnie zrozumieć 
coś dla niej zagadkowego, 


ny głos męski. — Poczuł poprostu ból, a ty się już. 
nie wiem czego domyślasz... 


Sr LĄ 


— Tak, ale byt coś taki dziwny... Najpierw miał 1 


Tak się zmienił,, — mówjła Zulej. 


— Cò ty tam pleciesz!... — odpowiedział j jej in: 


— Zobaczycie, że jutro już będzie zupełnie in. 
ny» — zauważył głos starczy. 

— Czy ty wiesz, że ta Wadźia wciąż się o nie 
go dopytuje?... — zapytał Mulia, gdyż on to właśnie 
był w izbie prócz sarego Abduła i Zulejki. — Ali go 
mazywa... © 

— Teraz się dopytujel... — rzuciła gniewnie 
Zulejka. — A to oma jest wszystkiemu winna... 

— Chciała tu nawet przybiec, ale ten Euwer jej 
nie daje... Pilnuje się teraz... 

— Niech nie przylatuje.. Jeszcze znów jakieś 
nieszczęście przyniesie ze Goba. + — powiedziała Zie 
lejka tym samym gniewnym tonem, co poprzednio, 

— Mówisz tak, jakbyś była zazdrosna o We | 
Ali'ego... — zaśmiał się. 

— Głupi jesteś... — o'rzymał odpowiedź, — er, 
Szkoda tylko tego chorego dżigita... O mało nie si 
cił życia przy t 

ż Na w Aiko uspolój się... — odez oai 
się stary Abdul. — Wszyscy wiemy, że ty lak z z do 
brego serca... METAIS 

Kibirow snuł własne myśli... 

Kto to jest ta Zulejka, ta obca zupełnie Kobiet, 
która się tak o niego troszczy?. o KC | Czecześcytij | 
Tacy przejęci „nim, jak swoim... 

„Za co mi się to wszystko należy?” — myśl 


— Z Euwerem ... Z jakim Eu...? 


== No... tam w. Wadżi.,. 
= U Wa-dżi?. "e . 


. Oczy Kibirowa jakby się weaweciy... 
pierw zamglone, a potem co raz to jaśniejsze za- 
częły tłoczyć się do jego głowy... 

wWadżia... To ta czarno-oka dziewczyna... 1 ten . 


Czeczemiec... 


Nagle Kibirow drgnąt... Przed oczyma sa | 


mu wyraźnie ostrze kindżału, 


wszysko stało się dla niego jasne, EAA E S ja- 


NE... 
skiej... 
nie. 


dim z ogromną wyrazistością... 

Dia‘ kobiety „zniszczył sam, 
pracę. tylu. miesięcy... 
swoje najświętsze dążenie... 
cie 
pójdą: na marne... 


A teraz on leży tu, w jakiejś chacie czeczeń- | 
— Jak długo już tu leżę?... — rzucił gwałtow- 
Cała sytuacja, w której się znalazł, stanęła przed 


` Cały trud, wszystkie 
ienia, których doznał w obozie SelimyChana, 


— dodała Czeczęnka. 
Myśli naj- 


i w jednej chwili 


własnymi rękoma, 


Własnymi nogami zdeptał ` 


Chcesz. 

tanie 
kupi 
|przeirzyj ogłoszenia | 


— Wiesz ojcze. 
-— Dobrą?... To 
dziska a. s 


BY... 


Kibirow drgnął całym ciałem... - 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 
pułkownika Reda 


Sensacyjna afera 


Dyżurny oficer zameldował 
wałów rosyjskiego wywiadu, że ja 
kaś kobieta przybyła z. Wiednia 
chce się z nim zobaczyć. Pułkownik 
kazał ją wprowadzić, 

16. 


Po chwili do gabinetu pułkow- 
nika Jabłonowskiego weszła słyn- 
na kokota warszawskich nocnych 
lokali, współpracownica Jabłonów 
skiego, znana nam „panna Pepi“. 

— Jaką pani ma kwaśną mi- 
nę! — rzekł na powitanie Jabło- 
nowski. 

Zostawił mnie pan w nie- 
złych rękach, nie ma co... — gniew 
nie rzekła Pepi; Panie pułkowni- 
ku, jeśli.mnie się nie udało usidlić 
tego jegomościa, to już żadna ko- 
bieta tego nie uczyni. Jest to prze 
cież istny głaz, człowiek bez. ner- 
wów, bez serca, bez uczuć! Mam 
wrażenie, że to nie jest wcałe męż 
czyzna. 

— A.więc ma być kobietą w 
spodniach... — uśmiechnął się Ja- 
błonowski. 

— Diabli wiedzą, kim on jest, 
w każdym razie nie jest mężczyz- 
ną. — odparła Pepi i opowiedzia- 
ła o swej przygodzie z Redlem, 

— Tak, tak, słusznie — zauwa- 
żył Jabłonowski — te wszystkie! 
kobiety, które miały do czynienia 
z Redlem, opowiadały mi to sa- 


U 


| mo... Jego sposób zachowania się 
wobec kobiet jest bardzo podej- 
rzany... hm... bardzo podejrzany... 
Należy to zbadać... R 

Jeszcze tego samego dnia wy- 
słano do szpiegów rosyjskich we 
Wiedniu RYOWARĄ depeszę tej 
treści: 

„Zbadać przyczyny obojętnego 
stosunku Redla do kobiet“, 

Rosyjscy szpiedzy zachowując 
najdalej posuniętą ostrożność, za- 
częli śledzić szefa austriackiego 
wywiadu. Przede wszystkim chcie 
li ustalić z kim przebywa. Może 
Redl był tak mocno zakochany, że 
wspaniała uroda innych kobiet nie 
nęciła go? 

Jeśliby to przypuszęzenie oka- 


— A więc tak! — zawołał z ra- 
dością pułkownik Jabłonowski — 
teraz wszystko jest już dla mnie 
jasne, teraz już wszystko rozu- 
miem. 

— Ale sprawa nie da się jesz- 
cze tak łatwo przeprowadzić — 
zauważył jeden z jego bliskich 
współpracowników... 

—' No oczywiście, ale teraz u- 
wagę skierujemy w innym kierun- 
ku... 

Już po godzinie w biurach wy- 
wiadu odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie z udziałem wyższych 
wojskowych i specjalistów w służ 
bie wywiadowczej. Przekładano 
różne plany ujęcia słynnego wie- 
deńskiego „tropiciela szpiegów“, 
najniebezpieczniejszego wroga To- 

syjskiej służby wywiadowczej. 

Większość obradujących mocno 
jednakże wątpiła, czy przebiegły 
'Redl wpadnie w nowe sidłą, któ- 
"re zamierzał zastawić nań wywiad 
rosyjski. 


Straszne odkrycie 


Mina? rok. 
Pułkownik Redl jeszcze Ciągze 


zało się słuszne wówczas rosyjski wszechwładnie rządził w austria 


wywiad musiałby się zabrać do 
jego kochanki. Może z nią dałoby 
się coś zrobić. 


pewnego dnia drugi oddział ro- 
syjskiego sztabu generalnego o- 
trzymał z wm następującą 
wiadomość; 

„Lis przebywa często w towa- 
, rzystwie młodych ładnych ofice- 
rów. Prawdopodobnie ma słabość 
do przedstawicieli ołęż brzyd- 
kiej” 


„| dokładniej. 


ckim wywiadzie. Cesarz osobiście 
odznaczył go krzyżem zasługi „,za 


"Redl, jak zwykle, 


piery, robił notatki i od czasu do 
czasu rozmawiał przez telefon. W 
austriackim wywiadzie nigdy bo- 
wiem nie brakowało pracy... Szcze 
gólnie nie mógł się uskarżać na 
brak pracy Redl, groźny „tropi- 
ciel szpiegów... 

Nagle zapukano do drzwi, 

— Proszę! 

Do pokoju wszedł dyplomowa- 
ny major, który prowadził kore- 
spondencję z agentami austria- 
ckimi rozsianymi po całym świe- 
cie. Na ręce majora przychodziły 
wszystkie listy i najciekawsze wia 
domości przekazywał on swemu 
szefowi, pułkownikowi Redlowi. 

Major przywitał się z Redlem i 
rzekł poważnym głosem, w któ- 
rym brzmiała nuta rozpaczy: 

— Panie pułkowniku, stało się 
coś strasznego! Jeśliby wiadomość 
ta okazała się prawdziwa, to wów= 
czas byłoby .z nami bardzo mar- 
nie... wówczas nasza cała praca 
byłaby diabła warta! 

— Ale co się stało? — zapytał 
zdziwiony Redl. 

, "= Proszę niech pan przeczyta, 
co pisze nasz agent, z rosyjskiego 
sztabu generalnego... To straszne! 

Major wręczył Redlowi pocz- 


wierną służbę dla dobra ojczy” | tówkę, która przedstawiała młodą 
Agenci rosyjscy przez dłuższyi zny', Cieszył się coraz większym „dziewczynę siedzącą w ogrodzie 
czas obserwowali Redla. Wreszcie | poważaniem w kołach wojsko-' į czytającą książkę. Na otwartej 


wych, coraz wyżej wspinał się po 
szczeblach swej kariery, 

W biurach austriackiego wywia 
du jego słowo, jego zdanie było roz 
kazem. Urzędnicy  drżeli przed 
nim. Był on surowy wobec siebie 
i wobec innych. Wszystko musia- 
ło być wykonane -ma czas i to naj 


l 


książce było mnóstwo punkcików, 

Niewinna ta pocztówka, która 
zostałą wysłana z Warszawy do 
Wiednia, jako zwykła karta pocz- 
towa, zawierała zgodnie z umó- 
wionym  szyfrem następującą 
treść: 


„Rosyjski wywiad otrzymał w 


tych dniach dokładną fotograficz- | 


„Kibirow z pewnym wzruszeniem. 
bie w domu, obszedłbym się także w t 
z chorym Czeczeńcem”?... 


mam TaSi nowinę... 


— No, nie wiadomo na pewno... — tak tylko la- | 


.« Powiedzże już nareszcie|... — zapyt 
z Per CZA stary 
— Że Selim-Chan ma tu przyjść w nasze siro 


Jutro dalszy tiąg mai 
„Dzień Zapłaty” 


siedział winą kopię austriackiego E me 
swym gabinecie, przeglądał pa- | bilizacyjnego na wypadek wojiy 


TE, „Czy j ja, u sie: 
c wj | 


— odezwał się znów de 


się tak rzadko zdarza... || 


(Dalszy ciąg nastal} | 


z Rosją”. 

Punkciki na książce z pocztów: 
ki donosiły o tej strasznej wiado* 
mości. Rozumie się, że nikt. poza 
Redlem i majorem nie znał zna- 
czenia tych drobnych punkcików, 

Po przeczytaniu tej wiadomości, 
Redl siedział przez kilka chwil zj 
skamieniały. 

— Czy to możliwe? — ME 
w końcu. — To przecież ozna 
że ktoś z naszych najbardziej CJ 
ufanych ludzi w sztabie generale 
nym jest szpiegiem, ponieważ tyl- 
ko nieliczni członkowie sztabu me 
ją dostęp do planów mobilizacyj+ 
nych. Nie chce mi się wprost wié 
rzyć, ażeby taka rzecz bz mo 
żliwa. 

— Naprawde; wiadomość te 
brzmi wprost nieprawdopodobnię, 
Jeśli mamy uznać, że w sztabie 
generalnym gnieździ się szpieg, 
to wówczas nasza praca jest dlar 
błą warta — wtrącił major. © 

— Czy ten agent czasem się nie 
myli? — zapytał Redl. — Ładna 
historia, w sztabie. generalnym 
szpieg! Proszę jęszcze raz'zapy* 


,tać naszego agenta, czy wiadomość 


ta jest prawdziwa. Gdyby byłe 
zgodna z rzeczywistością, wów 
czas należałoby przeprowadzić Te: 
organizację naszezo sztabu gene 
ralnego. Będziemy musieli Za 
wszelką cenę wykryć zdrajcę, któ= 
ry gnieździ się w naszy szere- 
gach i wykurzyć go. A więc pā- 
nie majorze, niech pan jeszcze 
dziś wyśle list do naszego agenta 
do Warszawy i niech pan się doe 
wie, czy wiadomość ta odpowiade 
prawdzie... 


(Dalszy ciąg jutro 


Nr 74 


KAMIŃSKA 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła że wsi do 
miasta do obowiązku, Młoda, naiwna dziewczyna padła ofiar 
cą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
śkutków przeloinej znajomości, surówa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stękiem wymysłów. 

. Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczcę Frania powi- 

ta synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakladzie 

im, ks, Boduena, a młódą dziewczyną żaopiękował się niejal:j 

pan Sterczyński, który umieścił ją za pośrednictwem dość 

podejrzanego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań- 
siwa Arcińskich, 

Ten to pan Gacuś przyszedł do Frani w odwiedziny 
w kilkanaście dni po objęciu przez nią nowego obowiązki 


— Czego pan chciał ode mnie? 
| Wyszczerzył te swoje obrzydliwe cienkie, ale 
 cząrne koślawe zębiska i śmieje się, 
— Jak to wyładniała ta dziewczynal. Żebym 
wiedział, że to ty nocujesz z tymi trzema przy resia- 
uracji, ohol.. 
— Co oho? — zmarszczyłam się, bo mi nie 
w smak była cała ta rozmowa, przypominanie pie- 
kła, które urządzały dziewuchy z pomywalni i ostat- 
niej awaniury, której winę na mnie chciały zrzucić, 
— No to cho! — powiórzył. — Ale to nic sira- 
 conego. Możemy sobie to nadrobić z nadwyżką!.. 
Kiedy masz wychodne? Może dzisiaj, co? Wieczór 
jest ładny, możemy gdzie wyruszyć na zieloną traw- 
kę, choćby jeszcze i o tej porze. 

— Nie mam żadnego wychodnego i jak ma pan 
mi co do powiedzenia, to niech pan prędko mówi, 
bo mnie nie wolno wystawać na ulicy przed bramą. 

— Możem odejść trochę dalej, żeby nie było 
przed bramą, 

Patrzyłam na tego człowieka i dziwiłam się, jak 
pani Kaczkowska mogła mówić, że on jest miły. 
Wszystko w nim było właśnie nie miłe, Ale bo pani 
 Kaczkowskicj niewiadomo, co i dlaczego się wydaje, 
miłe albo niemiłe, 

— Przysyła mnie tu twój niby — kuzynek — 
powiedział nareszcie, — Chce się dowiedzieć, jak się 
'gprawujesz, czy go czasem nie zdradasz, co? — znów 
"rechotat swoim obrzydliwym śmiechem, jakby co po- 
wiedział wesołego albo dowcipnego. 
~  — Niech mu pan powie, że jest mi bardzo do- 
brze i nie życzę sobie lepiej do końca swego życia. 

— To bardzo ładnie — powiada. — A jak pań- 
stwo? Ciągle siedzą w domu i żyć nie dają, co? 
mają ciącle siedzieć? 

— Są w domu? 

— Są teraz. 

— I tak rzadko wychodzą?.. Tacy bogaci lu- 
dzie, to ich przecież stać na to, żeby się w niedzielę 

ządnie zabawić!.. Pieniędzy mają podobno, jak 
odu w zimie! Ale bogaci to tak zawsze. Sami siedzą 
i służbę przy sobie mordują cały dzień święty, 
a przecież każdemu człowiekowi się należy trochę 
wolności. 

— Służba ma tu dobrze. Wszyscy sobie powy- 
chodzili na spacer, gdzie kto chciał. 

— A może jesieś sama? 

_ — Nie, Jest jeszcze jedna i portier. Pani została, 
bo pewnie wyjedzie zagranicę za dwa dni, 

— To będziecie mieli spokój, jak tak wyjeżdża- 
ją. Mąż jej jedzie też? 

— Podobno ma ją tylko odwieźć gdzieśtam. 
 —Atenich s 
{q — Ten przepada na całe dni i noce, Ale czego 
pan chce od nich? To poto pan przyszedł, żeby się 
| dowiedz'eć, co państwo robią? 
| | — Widocznie Kitus chce wiedzieć, czy czasem 
| młody Arciński nie przesiaduje przy jego bogini. Mo- 
| że zazdrosny jest? — śmiał się znów rad ze swojej 


wesołości. 
— Nie jestem żadną boginią pana Sierczyńskie- 
T ġo, A jeśli mu chodzi o dług, co jestem winna, to na 
przyszłą niedzielę już będę mogła mu trochę oddać, 
i tiech tylko przyśle swój adres, to przez pocztę do- 
Stanie, 

— Możesz się tak nie śpieszyć! 

Złościło mnie, że mówi mi taki obrzydliwiec 
niy, ale co miałam na to poradzić? Niecierpliwiłam 
się tylko coraz bardziej, kiedy wreszcie sobie pój- 
dzie, Uwaażłam, że wiele zawdzięczam panu S'er- 

| czyńśkiemu, że niby ma prawo wiedzieć, co i jak. 
|  Myśla.am nawet, że może jest taki niespokojny o pie- 
_giądze, które wydał na moje ubranie i dlatego przy- 
Syla mi tego wstręciucha, 

4 A ten tu mi powisda, że mogę się nie spieszyć! 
| Więc o co mu właściwie chodzi? Nie mogłam się 
— domyślić. i 

| — A możebyśmy tak wstąoili gdzie wpobliżu na 
_ piwko, na małe pół godzinki? W domu dziura od te- 
fo się nie zrobi, a my tymczasem pogadamy sobie jak 
_ dwoje starych znajomych. i 

| — Powiedziałam panu, że nie mam wychodnego 


-de chodziła. 
Jakby nie zauważał tego, że jestem nieśrzecz- 
‘à dla niego, że odpowiadam opryskliwie, 


| 


i ma żadne piwko nawet na małe pięć minut nie bę- 
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— Nie szkodzi. To pójdziemy innym razem. A 
tak sobie chciałem pogadać, bo mnie zawsze bardzo 
ciekawi, jak to bogaci ludzie mieszkają. Człowiek nie 
zna się na takich pałacach, w salonach kątów nie wy 
cierał, to chciałby przynajmniej posłuchać, jak to in- 
nym dobrze się dzieje na tym świecie. A gdyby tak 
jeszcze pooglądać sobie te piękne pokoje! Nigdy nie 
widziałem, Bo w kinie to się nie liczy. Wiadomo, de- 
koracja i nic więcej. Poprostu złudzenie artystyczne. 
A możcby tak Frania pokazała mi, jak to mieszkają 
ci państwo Arcińscy? 

Wzruszyłam ramionami. 

— Też mu się zachciało, żebym go jeszcze opro- 
wadzała po mieszkaniu! A jakby tak kto go zoba- 
czył? Jerzczeby pomyśleli, że jakiego złodzieja spro- 
wadziłami 

Ale na to nie odpowiedziałam. 

— Na mnie już czas—mówię.—Może kto dzwo- 
nit na mnie i pani się będzie gniewała, że przepa- 
dłam, Dowidzenia! — zawołałam i uciekłam, choć 
wyciągnął rękę, jakby chciał mnie zatrzymać. 

Wróciłam do swojej książki. 

W pół godziny po tym wpadła panna Kazia 
z wiadomością, że ta „sucha Jewka”, jak przezywa- 
ła panią, bo naprawdę była chuda i cienka, wyjecha- 
ła i ona musi zaraz wyjść, bo i tak bardzo spóźnio- 
na, a umówiła się z kimś. 

— Zostajesz sama i tylko portier, — powiedzia- 
ła do mniec. — Może który z panów wróci, to mu 
usłużysz, jeśli będzie czego potrzebował. Do kola- 
cji wróci Michcia i Kaczkosia. ' 
Zakręciła się i poleciała, jakby ją kto gonił, 

Po jej wyjściu nie wiele było już z mojego czy- 
tania. Zaraz wrócił pan starszy i zadzwonił na mnie, 
Od razu go bardzo polubiłam. Wysoki, głowa 
pokryia gęstymi, ale prawie zupełnie siwymi wto- 
sami, oczy łagodne, głos cichy. Nigdy nie powiedział 
nic głośno i zawsze, jak czego chciał, to mówił: 

— Niech Frania będzie łaskawa... Bardzo pro- 
szę Franię... 

Zupełnie jakiś odmienny człowiek. Takiemu to 
nawet i najciężej usłużyć jest przyjemnie! 

Na dzwonek pobiegłam zaraz do jego pokoju. 
— Acha — powiedział, jak mnie zobaczył, — 
To Frania dzisiaj na dyżurze sama? Nikogo więcej 
nie ma? 

=- Jost odźwierny. 

— To wiem. Nie bardzo dobrze się dziś czu- 
ię. — Niech Frania będzie fak dobra i przygotuje mi 
spanie. Położę się zaraz. Napiłbym się też szklankę 
herbaty z cytryną. 

Misł tego dnia twarz jakoś zmęczoną, jakby mu 
coś ciężkiego doskwierało. Aż człowieka korciło, 
żeby się go spytać, co mu jest. Tak jakoś wyglądał. 
Ale naturalnie nie spytałam, bo nie śmiałam. 
Zrobiłam wszystko, co kazał. 

Herbatę wniosłam mu cichutko do sypialni. 
Kiedy stawiałam szklankę na stoliku i tackę 
z biszkoptami, bo już wiedziałam, że tylko to jada 
wieczorem, miał oczy zamknięte. Otworzył je jed- 
nak. 

— Bardzo Frani dziękuję — powiedział. 

— Może jeszcze co trzeba podać jaśnie panu? 
— Podać? Nie... Dzięku'ę... Ale nie czuję się do- 
brze, — mówił cicho. — Dobrze, że przynajmniej 
Frania jest w domu... Tak w tym domu jakoś pusto, 
jakby wymarło wszystko. 

Tak jakoś dziwnie to powiedział, takim głosem, 
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który szeds prosto do serca. 

Aż się zapatrzyłam na niego, jak urzzczona, Tae 
ki bogaty człowiek, wszysiko zdaje się ma, czego 
tylko mcże zapragnąć, a mówi tak smu!nol Nie mo- 
głam zrozumieć, co mu właściwie jest. Dopier  so* 
bie przypomniałam, co pani Kaczkowska mówiła, że 
on choruje na serce. 


— Może śmierci się boi? — pomyślałant 4 


Może lekarza mu potrzeba? 
Więc się zapytałam głośno: 
= Czy pan jest chory? 


+ 


— Chory? To nie ma znaczenia, moje ziecłęa. 
Powiedział „moe dziecko” i znów popatrzył na- 


mnie. A po tym dodał: 
— Szkoda, że nie mam takiej córki, jak ty... Że- 


by miała takie oczy niebieskie, jak twoje, takie wio- 
sy piiszysie, jasne, jak Ty... Możcbym wtedy czuł się: 
inaczej. I gdyby umiała się tak cicho i miło spytać 
jak ty: może ci jeszcze czego frzeba?... Nie wiele mi. 


trzeba... Głupstwa mówię!., Dziękuję ci, Ftaniu, Masz 


przecież niedzielę i ty chciałabyś mieć trochę godzin 


swoich własnych. 
— Ja i tak nic nie robię, proszę pana. Książkę 
sobie czytałam. 8 


— Masz rację... Lepiej czytać książki, Na nich 


człowiek się nie zawiedzie nigdy. Najpowniejsi przy” 
iaciele... Może dlatego, że nie wymagamy od nich 
wiele, jak wymagamy od o'aczających nas ludzi. 
Zapamiętałam dobrze sobie te jego słowa; be 
powiarzałam je w myśli wiele razy, chcąc się dêro- 


zumieć ich znaczenia. Czułam, że panu coś ciąży ną 
sercu, czegoś mu smutno, ale nie mogłam się dómiy* . 


Ślić, czego! To też nie odchodziłam i stałam, żeby 
jeszcze mówił. 

Przyjemnie mi było go słuchać. Nawet patrzeć 
na niego. Ręce białe miał wyciągnięte, delikgtne, 


widać nigdy ciężkiej pracy nie tknęły. Światłp od 


lampy przy łóżku padało na jego siwe włosy, a otży 
patrzyły na mnie. i 

Dziwne to było patrzenie. Bałam się ruszyć, ha 
wet odetchnąć głębiej. Byłam jakby zaczarówana, 
czy urzeknięta tymi oczami, choć nie było w nich 
nic urocznego, ani złego... Przeciwnie... 

— Nie będę cię już zatrzymywał, Franiu. Bar- 
dzo ci dziękuję — powiedział. 

Dopiero wtedy 
kłam do służbowego. 


Siadłam przy książce, żeby dalej czytać, ale już 


czytanie mi jakoś nie szło. Zamyśliłam się nad lydź- 
mi, 

'— Taki pant.. Wszystko ma. Może robić ee 
zechce, albo może i nie nie robić, a tymczasćm jest 
czegóś smulny, czegoś mu bardzo brakuje. Zdrowia? 
Toby przecież mówił o zdrowiu, a nie o tym, żeby 
chciał mieć taką córkę jak ja! r 

Aż się zaczerwieniłam sama, kiedy sobie pfzy* 
pomniałam, jak to ładnie mówił o tej córce, żeby 
była podobna do mniel... 

Jakby to było, gdybym ja była jego córką?! 


W głos się roześmiałam, kiedy zadałam sobie te' 


śmieszne pytanie. Ja córką takiego bogatego pana? 
Przecież jestem Franią, córką biednego Snopka, któ: 
rego rok już przeszło czasu w więzieńiu trzymają.» 
Córką biednej Snopkowej, która użera się z ec 
żeby dać jeść jako tako gromadzie dzieciąków. 


A jednak tak się zamarzyłam, że nawet nie wie 


działam, kiedy i jak wszedł ktoś do słiiżbowego. 
Obudził mnie dopiero gniewny głos: 


— Co się tu z wami dzieje? Żywej duszy w ca 


fym domu nie można znaleźć! Dzwoaię i dzwonię; 
a tu ani pokojówek, ani lokajal... A to ty „do wszyst- 
kiego"! — mówił młody pan Arciński. — Samą cię 
zostawili, ale przynajmniej powinni cię byli nauczyć, 
że jak słychać dzwonek, to znaczy, że ktoś cię por 
trzebuje. Kaczkowska rozpuściła was wszystkich, że 
wytrzymać już w tym domu trudno... Nie ma Kazi? 
Gdzie jest S'znisław? Każdą niedzielę ma mieć wol- 
ną? A co ja? Ja mam być nie obsłużony? 

Zerwałam się na równe nofi z krzesełka i słu” 
chałam przes'raszona. Bałam się tego młodego pa- 
na. Jakoś nie mogłam zapomnieć, że przez niego 
wyrzucili jedną dziewczynę i ciągłe mi się zdawało, 
że to samo mnie grozi od niego. 

A on nagle się roześmiał i powiada: 

— Ale masz okrąsłe oczy ze strachu! Przecież 
cię nie ziem! Nie bój się. Takie ładne dziewczyny 
można całować, ale nie straszyćl., Chodź-no tu bli- 
żel — kiwnął na mnie głową, mrużąc jedno oko. No, 
chodź-że, nie bój się! — powtórzył, kiędy się ocią- 
galam. 

Co miałam robić? Podeszłam. 

— Ładna jesteś!.. I ładniejsza z dnia na dzień, 
Już nie widziałem cię parę dni. I dziś podobaśz mi 
się jeszcze bardziej. Skasuj ten sygnał w dzwonku 
i chodź do mojego pokoju. Potrzebna mi jes'eśl... 

Dreszcz przeleciał mi przez plecy, Tak to po- 
wiedz'ał i tak na mn'e pa'rzył, że domyśliłam sie 


ną co mu jestem potrzebria... hai 


(Dalszy ciąg jutro), 


JĄ 
| 


biedą, 


ocknęłam się, dygnęłam i ucie* 
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Kino Teatr 
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Pi otrków 
Legionów 1J 
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Popołudniów 


Dziś i dni następnych! 
Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnuty na tle 
walk wojsk Angielskich z Kurdami 


OSTATNIA SALWA 


„ Nad program najnowsze aktualności 


ka.o godz. -3 


Konsolidacyjna praca 
Związku Rezerwistów 


W dniu 7 marca r. b. przy 
współudziale delegatów Władz 
Pow. ZR, z Piotrkowa: Prezesa 
kol. Kruszyńskiego Wł, Kom. 
Pow. Federacji i Z. R. Karliń- 


skiego Ed. i sekretarza Majew- | 


skiego Mirona, oraz przedsta- 
wicielek Rady Pow. Rodziny 
Rezerwistów: przewodniczącej 
p. Rybowej K. i sekretarki p. 
Stolarskiej odbyło się w Kole 
"Zw. Rez. I Rodzinie .Rez. Walne 
Zebranie. 

Sprawozdanie z działalności 
Koła zdawali: prezes Koła Ab- 
'ramski Ludwik, ref. wych. ob. 
"Banaszczyk, skarbnik Krzyża- 
nowski i inni, z którego wyni- 
ka, że {praca w Związku pro- 
wadzona była systematycznie i 
dawała pozytywne rezultaty. — 
Po dyskusji, którą szeroko roz- 
winęli członkowie Koła, a zwłasz 
cza kol. Fondaliński, odczyta” 
niu protokułu Komisji Rew. 
przez przewod, tejże kol. Gór- 
nego, członkowie jednogłośnie 
wyrazili wotum zaufania ustę- 
pującemu Zarządowi. Następ- 
nie kol. Prezes Pow. Kruszyń- 
ski w swoim dłuższym referacie 
udzielając wyjaśnień, oświetlił 
szereg. zagadnień dotyczących 
w ogólności ZR. i udzielił wska- 
zówek do dalszej pracy. W wy- 
niku wyborów do Zarządu no- 
wych władz kol. Abramski L. 
został powtórnie jednogłośnie 
powołany na prezesa, w skład 
Zarządu weszli:  Fondaliński, 
Kardas, Banaszczyk, Marcin- 
kowski, Ambrozik i Płosa. Ko- 
misję Rew. tworzą: kol. Górny, 


ferat. 

W skład Rady Koła RR. we- 
szły panie: Kardasowa prezeska 
powtórnie, członkinie: Górna, 
Abramska,. Filipiak, Lalkowa i 
inne. 

Na zakończenie sekretarz 
|Zarządu Pow. kol. Majewski 
M. w imieniu całego Zarządu 
Pow. podziękował zebranym za 
liczny udział w zebraniu, har- 
monijną i intensywną współpra- 
cę obu organizacyj, co w re- 
zultacie dało, -że ogniwa te 


Kół w powiecie, apeluje 'do 
nowowybranego Zarządu o dal- 
szą pracę i życzy owocnych 
wyników. 

Dzień Walnego Zebrania w 
|Woli Krzysztoporskiej był przez 
kol. rezerwistów obchodzony 
uroczyście i zakończony wspól- 
'ną harbatką. 


Nowy film 
polski 


Już w najbliższym czasie na 
najpierwszych ekranach w Pol- 
sce ukaże się nowy polski film 
pt. „Wrzos* osnuty na tle po- 
czytnej powieści pod tymże ty- 
tułem ulubionej autorki Marii 
Rodziewiczówny. Zrealizowany 
z dużym nakładem film ten, 
którego reżyserem jest twórca 
„Trędowatej* Juliusz Gardan, 
będzie najpoważniejszą pozycją 
produkcji krajowej 1938 roku. 
Obsada głównych ról pierwszo- 
rzędna: St. Angel- Engelówna, 


Kino Teatr 


w Piotrkowi 
Al. 3 Maja 1 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 
SAM NA SAM 


Wykupienie domu 
"w którym mieszkał 
Marsz. Piłsudski 


Szereg organizacyj społecz- 
nych rozpoczęło na terenie 


można zaliczyć do najlepszych | 


| Wilna zbiórkę funduszu na wy- 
ikupno domu, w którym miesz- | 
kał Marszałek Józef Piłsudski 
‚za czasów gimnazjalnych. 

Protektorat nad tą akcją 
obejmie Marsz. Edward Smigły- 
Rydz. 


Ra 
X 
Ten rysunek jest znakiem toworowym naj- 


Dziś ujrzymy prawdziwą perłę światowej kinematograti 
Film kolorowy p. t. i 


ARODZ 


N 


e 
1. 


ROMA ny GWIA 


(Dawn.Nowości) 


ZDY 


z najpiękniejszą parą kochanków: 
Janeć Gaynor i Fredric March 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 PO poł 


Na seansach popołud. polski film H ALK A 


Ogród 
do wydzierżawienia 
od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „Arba* 
fon 13-25. 


tele= 


Janet Gaynor 
na ekranie kina Roma 


Miłośnicy kina na całym 
świecie mile wspominają artyst- 
ki i artystów, którzy królowali 
na ekranie w okresie filmu 
niemego, a których później o- 
glądaliśmy już coraz rzadziej. 

Janet Gaynor jest artystką, 
której popularność równa si 
popularności (rety Garbo. Jej 


| każdy film oczekiwany jest przez 
publiczność całego świata z nie- | | 


cierpliwością. „Siódme Niebo* 
i „Wschód Słońca”, w którym 
mała Zanetka stworzyła wielkie 
kreacje, pamiętamy jeszcze po 


popularniejszych preparatów dla dzieci 


BEBE 
SZOFMANA 


PUDER MYDŁO, KREM 
OLIWA TOALETOWA 


oziś dzień i cicho tęsknimy za 
równie wspaniałymi filmami. — 
Lecz oto ogłaszamy radosną 
nowinę: Janet Qiaynor powró- 
ciła na ekran, jako gwiazda 
pierwszej wielkości. Słynna wy- 
twórnia „United Artiste“ po- 


Fredrica March'a. | 
Film „Narodziny Gy; 
odznacza się wspaniał 
ką kolerową, nic też dziw 
że nazywają go „pie 
nowoczesnym fi 
wym“. Akcja pełna dyn 
każe nam z niezwykł 
resowaniem śledzić p 
wydarzeń, których bohąfe 
są: biedna dziewczyną z; 
wająca stopniowo (mb, 
versa — sławny” człowiek, 
ry zboczywszy z prostej 4 
traci swą popila 
się w dół. Obydwie pow. 
w interpretacji Janet Gay, 


Fredrica March'a, są tak 
pozbawione sztuczneści, 4 
glądając film mamy wrai. 
że jesteśmy niemymi świądi 
wielkiego wydarzenia. 1 


Już dziś kino „Roma* 
zentuje nam to prawdzi 
cydzieło filmowe, które ni 
pliwie zdobędzie nasze w. 
całe zastępy nowych mi 


ammm | Wierzyła jej wielką rolę w ko-|ków kina. 


Będzie więcej 
liceów szkolnych . 
Komisja przy Ministerstwie 

Ośw. i Wyzn. Rel. przeprowa- 
dziła studia nad powołaniem 
do życia jeszcze jednego typu 
szkół średnich i licealnych. Jak 
wiadomo dotąd były utworzone 
tylko licea przyrodniczo maty-. 


Bugajski, Grudzień i Raczyński. |H. Brzezińska, `M. Cwiklińska, | matyczne i humanistyczne. 


Analogiczny miało przebieg 


'A. Zelwerowicz,. K. Junosza- 


W najbliższym czasie jest 


zebranie Rady Koła Rez., gdzie Stępowski, Fr. Brodniewicz, M. przewidzine organizowanie li- 
przewod. Rady Pow. p. Rybowa Cybulski. Ekspl. „Sfinks* War-|ceów ogólnie kształcących z 


K. wygłosiła. programowy re- 


Tadeusz Juliusz , Demczyk. ' 
Poezja au 
I 


W literaturze każdego naro- 
du liryka sygnalizuje nową 'e- 
pokę. Jest świtem i przedwioś- 
niem każdego kierunku. Auten- 
tyzm, o którym dziś w Polsce 
coraz więcej się mówi, najpierw 
przejawił się w liryce. Przeni- 
kając powoli dalsze dziedziny 
piśmiennictwa naszego, wywarł 
przede wszystkim decydujący 
wpływ na kształtującą się dzi- 
siaj nową polską epikę 

Autentyzm nie jest w tej 
chwili odkryciem, nie jest on 
również nowiną literacką. Jako 
wartość genetycznie polska, 
tkwił on, od wieków w naszej 
literaturze, będąc właściwością 
słowiańską i charakterystycz- 
nym rvsem poezji polskiej. 

Dziś autentyzm jest równo- 
znaczny z polskością w naj- 
głębszym tego słowa znaczeniu 
i pokrywa się z wypowiadaniem 
w poezji wartości najistotniej- 
szych i najbliższych psychice 
polskiej. niais E 

Autentyzm od chwili zdoby- 
cia przez naród nasz niępod: 


I RE AEWT "LE COE L NORGE O W RKDOW AT BOORG KOPY TORA PNE STP PPYTYZWY CJ. AS GOODIE KCK, EO RE RZ AKA ` 
Józef Walec 


|szawa. 


tentyczna 


ległości, drzemał podświadomie 
w polskiej poezji współczesnej, 
sam sobie będąc ideą i źródłem 
doznań poetyckich z ziemią 
rodzinną związanych. 

Pragnę zobrazować autentyzm 
na podstawie twórczości kilku 
współczesnych poetów. Dotąd 
klasyfikowano poezję, biorąc 


ra do tej, czy innej grupy poe- 
tyckiej, lecz nie próbowano 
odnaleźć wspólnego nurtu, ja- 
kim jest właśnie autentyzm. 


II 


Nie będzie kwestią przypad- 
u, gdy ilustrację autentyzmu 
rozpocznę od Józefa Czecho- 
wicza. Najczystszy to liryk i 
najwybitniejszy wśród młodego 
pokolenia poetów, nie nagro- 
dzony dotąd żadną oficjalną 
nagrodą. Gdyby istaiała w Pols- 
ce jakaś symboliczna nagroda 
dla poety z pośród młodych 
|najwięcej zasłużonego, a rów- 
nocześnie nied cenionego przez 
zawodową krytykę, de nagrody 
tej widziałbym jedynego kandy- 
data — Czechowicza. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


pod uwagę przynależność auto- | 


kursem dwuletnim. 


Z ostatniego tomu tego poe- | 
ty: „nie więcej* płynie subtelna 
i czysta liryka wyrosła na pod- 
łożu autentyzmu. Dziwnym na 
pierwszy rzut oka wydać się 
może odrzucenie wielkich liter 
i znaków pisarskich, lecz u 
Czechowicza jest to zewnętrzne 
podkreślenie wierności wypo- 
wiadanego doznania, w poezji 
bowiem treść i forma winne 
być tworem jednolitym. 


Czechowicz potrafi w niewie- 
ilu słowach wypowiedzieć wszy- 
stko, co czuje: 

„dzień bursztynowy mija 

rok za rokiem przemija 

nielekko f 

dłonie poety płoną 

ales korono 

daleko” 


Przez wiersze Czechowicza 
płynie tak właściwa wszystkim 
autentystom miłość ziemi ro- 
dzinnej: („dom św. kazimierza“) 

„kraju bliski tak bliski że całujesz 

setką ludzi ty chodzisz od skroni 

do skroni 
bocianich gwiazd żałujesz 

i chleba kruszyny nie ronisz 

kraju“ -~ 


Na marginesie tego wiersza 
powiedzieć trzeba, że „czwarty 
wieszcz*, Norwida, jest tym dla 
dzisiejszego pokolenienia, czym 
trzej wieszczowie dla pokoleń 
w niewoli. 


lorowym filmie „Narodziny 


Kino-Teatr 


„As” 


w Piotrkowie 
ul. Niepodle- 
głości nr. 2. 


Zy 


Popołud, o godz. 3 


gwiazdy“, obok znakomitego | Czytajcie Dziennik Piotrk , 
a=. 


|—om ~ 


. 


x Z sa T - r: z, 
Dziś i dni następnych Wzruszający, pełen + 
najpiękniejszych i najmocniejszych wrażeń fil l 
| O l móc S 
Reżyseria Fr. Borzage 3 | 
gł. role: Luiza Rainer i Spencer Tracy 


Sprzedawca traktorów 


Początek o godz. 5 PP w niedzielę i święta o godz, 3] 


Wśród wierszy nacechowanych 
rzadko spotykaną melodyjnoś- 
cią („ziemio wonna winna i 
łunna bita mrokiem nocy szklan- 
nej“), napotykamy akcenty ide- 
owe, których również niewiele 
dziś w poezji: 

„naród czeka i nie wie 

stoi w adama głosie 

sypia w juliusza śpiewie* 
gdy trzeba: 

„krzyknąć polska zbudzić się powieki 
smutne odwinąć 

mógł sen lat wielu minąć ten także 
musi minąć* 

Czechowicz jest pochodnią 
nowej, wielkiej liryki w Polsce, 
bo posiada on obok nadzwy- 
czajnego daru wnikliwości, wy- 
soką kulturą poetycką, która 
stawia jego lirykę na poziomie 
europejskim. Lecz równocześnie 
jest Czechowicz poetą napraw- 
dę polskim. 


„ III 


Miano propagatora autentyz- 
mu, poety, który pierwszy au- 
tentyzm w sobie odczuł i roz- 
powszechniać go począł na 
całą Polskę, przypadnie Stani- 
sławowi Czernikowi. Rzuciwszy 
hasło wyodrębnienia i wypra- 
cowania autentyzmu w dzisiej- 
szej poezji zadał on sohie trud, 
by zdefiniować to, co jak już 


zaznaczyłem na wstępie, 
tkwiło w naszej poezji, | 
kolwiek nie wystąpił z pó 
mem na giełdzie zawod 
krytyków, jednak. cichą 
w dalekim Ostrzeszowiet 
dził świadomość autenfy 
rzucił ziarno, które dziśw 
sce wydaje już owoce: 
poezji ku ziemi rodzinnej 


Dla Czernika ziemia 
czelnym motywem poet 
zaś jestwśród liryków boć 
najżarliwszym jej : miłośn 
i piewcą. W tomach: „U 
skim płocie* i „Przyjaźń 
mią“ zamyka najczystszepi 
słowiańskie pierwiastki. 
„Zyto”, „Pszenica“, „O | 
ludowej" — to wiersze 
rdzennej polskości i subłe 
odczuwania regionalizmu. 
ta odkrywa w bujności t 
nej zieleni jej wartość da 
czą: hia- 

„Biegniecie po treść do Rimi 

Po formę do dadaistów ..0 ú 
łowcy metafor...* -F 


a przecież 


„Polem, | 
Szerokim niezgrabnym krok 
Lasem k 
Zaroślem gęstym głębokim 
Iść trzeba mój językoźnawea 


(C. d. n) 


ki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel, l 


